Nr 217 (8 października) 1909 r. Rok IV. 


Piątek 25 września 


i À leslecz. kwart. pótr 
Wychodzi codózlennle rano oprócz dal poświątacznych. Prenómeśafa: W kraju 867 EF ea 
a Zagranicą 1.35 4—  7—  14.— 


Adres Redakcyl: Kljów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
kóministr, 1 Drukarni Polskiej: Kljów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Za zmianę adresu 30 kap, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stepny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na: 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jegn miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem. 


Ogloszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


RRC 


"ppc Z 


Czas odnowić prenumeratę. 


Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 października kończy się Iil-ci kwartał b.r. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu .,Dzien- 
nika“ prenumeratorowie kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września. 


Najlepsz Rosyi my Kre atyk 25.1 
TEATR BIOGRAF „EXP RES 5 + r A poczty. 
Dziś nowy bogaty program. 


200-letni jubileusz Poltawskiej bitwy 26-go czerwca 1909 r. 0-76 irama W /Akipaoga 
w obecności Jego Cesarskiej Mości Cesarza Mikolaja II. «isis zęci. 


własne zdjęcia, |. - , 11185720 
są pierwszy raz demonstrowane w Ro-yi i wspenisłością swą wyróżalają się za wszysskich inavch dotychczas pokazy- | Kąriele powietrzne, zwykłe, gazowe ete 
wanych Naukowy wziot najlepszego francuskiego dirizebiu „„Raspublika', kióry zginal z 5-ciu | Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przy- 
oficerami w dniu 13-ym września 19094 r. Koleżanka — dramat odegrany przez artystów: p nią Grumbik, art te Irządy Zamlerowskie i t.d Kuchnia wy- 
airu »Odeont: p-nią Mori, art. teatru »Antuans; pna Normanda, art. teatru sAtenys; p-na Eiew=n, art. teatru »Am-|kwinina i zdrowa. Oddzielny stół jarski 
bino« i maleńka Marye Frome. Dobry byłby orzech, »le ziarno w nim złe—faursa, odezrana przez naj: |] Centralne ogrzewanie, światło elektrycz- 
lepszych artystow teatrów paryskich. Triest—w-puniałe zdjęcia z natury. Trzej przyjaciele —orvgioalne sceny |ne, wodociąg, kanalizacya, dezynfekCya. 
z'życia. Obraz w narurałv. barwach. Cylinder komisarza komicziy . Aeroplan Ferbera, który roz» Cena od 8 koron wzwyż. 


Zakład wodoleczniczy 


W dniu 26 wrześniu r. b., jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


sława Zdriechowskiega 


otwarty cały rok. 


i = Śna R —oslarie Zdjecia Z naury A: i G - 
odledzie się c dz. 1a*/. grana w kościele tutejszym żałobie nabożeństwo przed Wielkiin Ołtarzem. bił gee go wrzoxmia (308.8. ko DAJE zd, AE Na PROCHEM: Wisika z onawny ho : TA AE 
dledzie się o godz. [u Zya JSZJ 131744—1 cuskiej armii w 1909 r. pod dowództwem generalissimusa Fremo w obecności oficerów PoSZUKU mieps'a do samydzielne: 
za - różnych państw. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. Poczatek seansuw o godzinie 4-ej po południu. FUORUR j£ go zarzudn domem. Ul 


w 8-im rokn życia. 
Pogrzeb odbędziewgię we Lwowie 


wego stylu, o czom zaywądaniają 
Ar. RA 


meek jj |prieySk 


Syn Kazimierzostwa Skibniewskich. 


Urodzony w Wołkowcach Niższych na Podolu zakończył życie 
we Lwowie dnia 22-go września (5-g0 października) 1909-eg0 roku, p 


dnia 7-g0 października no- 


m Zeatr Miejski 


13715—3 


„A polle“ 


Skład programu: 


Duhrowska i in. 


RODZICE. 


 Zeatr dramatyczny AN 


Dziś doia” 1) „Miłość” kom. W d-cl akt. 


25-40 Potapenki, 
tek o godz, 8-ej wiecz 


i 79 kom. w 4-ch akt. 
Dnia 26-g0 po raz 4-ty „Niewolnicy > W próbach 


„Gwiazda moralności , „Która z 


Kasa otwarta od godziny t0-ej rano w ciągu całego dnia. 


: Ceatr „Sołowcow” > kanie Ca N. Sawinow 


iPoczątek o g dz 


me Dyrekcya J. E. Duwan-1 rcowa. 26-g9 »U królewskich wrót. W nio 
Prelevent W. Peretc »in- 
trztna posads., wiccz. "Elgac | »Freulein Freschholcen.. 


dzielę 27-g1 w poludnie przedstawienie odczet. 


(Teatr Bergonier). 


2) „Dobroczynna”. 


Kruczinina 


Po- 
czą- 


„Idealny mąż”, 
trzech“. 


13226 


1, Biała kość: 
' Reprezeniacya na 


8-ej wiecz. W sobetę 


Dzis dn. ?5-g0 >Bubrowski«. 
Brun. 
Gładkow, Vi honow. Dnia 26-go w poludnie 
rys Godunow :. 
Duia 27-go w południe -Demonc, wieczorem » Chowan- 


Teatr Warieie; 


Znakomity duet pp. Berszsdzkich: pp. Ber- 
nardow. La belle Emy-de Stamati z bratem (najn. 


tańce), cyganka Mania Masalska, Jumatowa, Czarska, Zakrzewska, 
ukowska, Masini, Anina, Kawecka, Bucharina, Martow, Gracielli, Zielińska, 
Ponia, Łarina, lurjewska, Moretti, Panina, Sokołowa, Walentinowa, Mironowicz, 


Z LABORATORYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANCYA). 
Jodyrinia Doktora Deschamp 


(Jodhyrine du Dr: Deschamp 
QOgólnie uznany środek aja gin 


Oty 


zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem. 
Jodyrina Dr. Deschamp jost znakomitym Środkiem odiłuszczającym, 
„ działa skutecznie już od samego początku leczania. 
Jodyrina Dr. Deschamp nie ma ubocznego szkodliwczo działania, 
Usuwa otyłość Stopniowo w bardzo krótkim czasie. 
Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w onłatkach, rb. 4.25 kop. 
Sprzedaż we wazy gacie. aptekach i składaeń upiecznych. 
syę: Dom Hnndlowy Luxemburg i S-kź, 
Warszawa, 


Uczestniczą pre: | 
pp- Korżewin, Płatonow 
Bo 
Cety zuiżone; wieczorem >Pi- 


Irmina, Lidina; 


szczina.. Dn. 28-g0 "Hugonoci:, dla p'enumeratorów >Kijowskich Wie- 
stic ceny zniżone. Dnia 29-go "Opowieści Hoffmana. W próbach 
»Sadko«. Kasa otwarta od g. 10-ej rano. 13250 


Msryngowska 8. 
Dyrekcya Towarzystwa. 


1362)—1 Reżyser L. Ratner. 


13738—1 


łości 


Żórawia Nr 40, 


W po- 


ubdzialek dnia 28-40 osólnie przystępna przedstawienie sBaóśń zimowa: 


w 5 aktach 
A0-by 
NOW 

Í eo 


Dnia 
Miiość studentac Andrejowa. W próbach ə 


lepszych.zalwnków: Hyacynty, fiarcyzy, 
ZAKŁADY OGKOPNĄCZE KARULA 
M»gazyn — Mikotajowska Nr 6, przeciwko 


O-go dia prenumeratorów »Kijowskicu Wiesticje po raz 


HOLENDERSKIE KWIATOWE CYBULKI 
MEY RA i ets 
Hótelu 


Mili ludzie: licho- 
13157-1 


MOLY 


er Wielki wybór! 
»Continental e. 


„Alatne wynurzenia. 


Enuncydcye p. Moskwicza na łamach 
„Now. Wrem.* nabierają szczególniejszego 
znaczenia wobec stanowiska, zajętego przez 
półurzędową „Rossiję“. Cytując „Nowoje 
Wremia", oświudczaygorgan ministeryalny, 
Że i on zamierzał odpowiedzieć p. Piltzowi. 
W ostatniej jednak chwili powstrzymało go 
zachowanie się polaków na zebraniu przed- 
wyborczem w Petersburgu. Wykazali oni 
taką nienawiść do wszystkiego, co rosyjskie, 
że polemizować z p. Piłtzem o uczuciach 
polaków jest rzeczą znpełniegzbyteczną. 

Zresztą, dodajmy od siebie,"pocóż dar- 
mo tracić slowa, kiedy p. Moskwicz dosko- 
nale „Rossijęć wyręcza. Może więc p. Piltz, 
jak to już zazaaczyliśmy w poprzedniem 
sprawozduniu, uważać opinię p. Moskwicza 
za zupełnie miarodajną i decydującą. 

P. Moskwicz w drugim swoim artyku- 
le rozwija w dalszym ciągu myśl, fże owa 
odporność pulska, na którą się [powołuje 
p. Piltz, świądczy tylko o zacofaniu i sza- 
rzyźnie myśli polskiej Bo jeżełi tylko czło- 
wiek posiada jaki taki talent, inieyatywę. 
rozsądek, tedy bez żad ego wahania łączy 
swe losy Z losami obcych narodów. „Tak 
postępuje uczony, malarz, muzyk, a nawet 
bardzo dobry rzemieślnik. — W ten sposób 
„stoi mnrem* tylko bezbarwna część naro- 
du“, a tracąc swe wybitne jednostki, staje 
się ten naród coraz więcej szarym i bez- 
barwnym. P. Moskwicz mówi o tem z ta- 
kiem przekonauiem, że się to aż śmiesznem 
wydaje. 

„W języku publicystów z czasów dru- 
giego rozbioru—czytamy w drugim artykule 
p. Moskwicza — wypowiada p. Erazm Piltz 
swoje na kwestyę polsko-rosyjską pogiądy— 
w istocie swej nieciekawe dla nikoge i ani 
trochę nieponczające. To też zatrzymujemy 
się na tej broszurze nie dlatego, ażeby zwra- 
cała ona sama przez się uwagę ale tylko 
dlatego, że poza nią odczuwamy maóstwo 
głosów tak samo niezrozumiałych i niecie- 
kawych, ule stanowiących masę. To prze- 
mawia szara, bezwolna, nieutalentowana i 
tylko „nieżeniąca się z rosyankami* polska 
zadąsana inteligencya". 

Ta „zadąsana intelipencya" — zdaniem 
p. Moskwicza — nie powinna się dąsać na 
rządy rosyjskie, ba „Polska—to maleńka pla- 
netą w wielkim, jeśli tak możaa powiedzieć, 
„systemacie gwiezdnym*, który się nazywa 
Kasią. Interesy Rosyi w stosunku do tej 
planety polegają na tem, ażeby ruchy jej 


KAJROZMAITSZE INSTRUMENTY 


sa H. J. JANDRISEK Kijów 


harmonie, nuty i 


Można na raty. 


bell-ctage. 


nie przeszkadzały ruchom całego systematu, 
nie dezorganizowały go, nie robiły tego, co 
się nazywa w astronomii „zaburzeniami pla- 
netarnemi". Z tego założenia wypływają 
wszystkie szczegóły postępowania władz ro- 
syjskich w Polste, tak odmiennego od po- 
stępowania ich na innych kresach. Polskę 
traktujemy z nieulnością największą w po- 
równaniu z innymi kresami, a przyczyną 
tego jest wyłącznie charakter polski, który 
trudno udatnym nazwać“. 

Polacy nie chcą pracować na niwie ro- 
syjskiej. Pracują na niej niemcy, prącują 
żydzi w cichości i z zaparciem się siebie. 
„Ale pulacy—mówi p. M.—ani jednej takiej 
uniwersalnie pięknej postaci, skromnej za 
Życia, a znacznej po śmierci nie dali niwie 
rosyjskiej, życiu rosyjskiemu. P. Piltz w 
rozdziale XI wymienia swoich poprzedników 
iueowych i politycznych: ks, Adama Czarto- 
ryjskiego, Tadeusza Czackiego, księdza Sta- 
szica, ks. Lubeckiego, hr. Wielopolskiego, 
ale byłoby lepiej i bardziej dla 1osyan prze- 
konywująceni, gdyby wymienił choć jedne- 
go doktora Haasa (pracownik na niwie ro- 
syjskiej) Czem są dla rosyjskiego społeczeń- 
stwa, dla rosyanina a wreszcie i dia rządu 


rosyjskiego wszyscy ci „jaśnie wielmożni?* 


zupełnie niczem.* 

Nigdy żaden polak nie traktował ro- 
syanina po ludzku, zapominając o różnicy 
wyznania i pochodzenia. Tego p. Moskwicz 
nigdy polakom nie daruje. „P. Piltz—czy: 
tamy dalej—skarży się na „nieprzejednane 
uprzedzenie", rosyan do polaków; tak,—ono 
istnieje i właśnie jest nieprzejednane. Ro- 
syanie zbyt są czujni, ażeby mie odróżnić 
wiecznego zapauszku politycznego, wiecznego 
„Swego interesu* u poluków, cokolwiek oni 
mówią, robią, zamierzają. I wreszcie dla 
rosyau jest to poprostu nudne—bo rosyanie 
jeszcze nie są opanowani do reszty przez 
politykę i wolą pozostawać zwykłymi ludżmi“. 

„b. Piltz i wogóle polacy nie zauważy- 
li jeduej z głównych przyczyn oziębłych 
stosunków pamiędzy rosyanami i połakami: 
— polacy są w najwyższym stopniu niecie- 


kawi, niezajmujący, nieinteresujący dla ro- 


syan wskutek tego, że posiadają zbyt mało 
ogólnoludzkich cech, ogólnoludzkich intere- 
sów, ideałów, gustów i t, d. Polacy — to 
strasznie ciasny uacyonalistyczny naród: i 
to do tego stopnia ciasny, że niepodobna 
się zainteresować samym ich narodem. 
Zwróćmy uwagę na teu fakt — literatura 
polska jest świetna, ale czy mają polacy 
epos ludowe? Posiadają go niemcy, a wszy- 
scy w Europie znają epos uiemiecki — bra- 
ci uriimmów zna każdy uczeń rosyjski. 


Skandynawi mają „Edde“, francuzi „Pieśń o) 


Rolandzie“, finowie „Kaiewalę* — a co ma- 


Niniejszym zawiadamia 
MĘ znacznie rozszerzone WH 


Wieki wybór nowcści sezonowych pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych 
firm. Otrzymano szewiot francuski i rosyjskifna damskie kostyuimy. 


PR Z z 


SIE EEIE ESEEIEE  RRIEZEGK 


Wenecya— Sido | 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Gramofony D-n Kazimierza Goman 


13459—3 | Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw- 
i Szorzędna kuchnia francuska, Kuracya 
Kreszczatyk 41.| dyetetyczna wszelkiego typu. 
od ! pażdziernika do i 


Program dozwolony dla uczęszczania uczącej się młodzieży. 


MOSKIEWSKI DOM KANDOLOWY 


J. PECHOWICZ I SA. 


Kijów, Padoł, Plac Aleksandrowski 


odrestaurowane i 


W piątki sprzedaż resztek. 


Akcyjne Towarzystwo 


SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA 


agłebia Donieckiego 


Z 
„PRO 


F 


4 ć 


niczych węglowych Towarzystw Południa Rosyi 


Kijowski Oddział i-wa 


Kijów, Bisikowski Bulwar Nr 10 
Telefon Nr 1753. 


ger, A. Bodik. 


CYTRzTIzrEiiiriiz=k=c=qdFoh 


UGOL:e 


Ro zna sprzedaż 600,00D.000 pap. węgli kamiennych i koksu 20-tu gór-$ ! 


Adres telegraf, „Kijów Prodmgol“ 

apytaniami i obstalunkami ua wegle i koks prosim 
kijowskiego oddziału T-wa w Kijowie Bibik. Bua Nr 10. 

- Zarzędzający kijowskim oddziałem K. Wilkoszewski, 

Kpoważnięni dv sprzedazy rgprezenmtanci: Inż. W. Łożińsii, A. Szlezin- 


się zwracać dogg 


>RSPROL 


M.-Blnvowieszczenska M AV m. 17. 
13694 2 
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Kotatki informacyjne. 


Bluro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
lub «Ogniwoe) otwarte od 10 do 3 po- 
południn codziennie oprócz uiedziel 


że oddzi:ły: sukiepny i Hawatnylj świąt 


Gimnastyka w P, T.G. W poniedzia- 
lek. Chlopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6-- 7; druhinie R-9; druhowie 
starsi 9--10. Włarek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
si 9-10. Sroda: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chiopcy do 14 iat 

|5—6; chłopcy powvżej 14 lat 8—7; dru- 
și Linie 8-9. Piątek: Panienki do 14 lat 
&} i 5—6: druhinie 6 7; druchowie młodsi 
je]|9—I0. Niedziela: Cwiczenia dla gości 
{4 10—11 zrana. 

$ | i F Blaroğ klj. rz.-kat Tow, debreczyn 
ią) |nośoi, M.-Zyiomierska Nr. 8, otwarte 
pi każdodzionnie od 10 do 2 oprócz świąt 
Wii niadziel. ` 

| Talnże w podłginacu błurowych mo- 
i żna zabięgnać wagelkich objaśnień, doty« 
czących wydziału letnisk. 

Bluro Ksia koblet polak otwarte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -$ 
po poł. Funduklaijowski 24 m. 1. 

_, Biuro Pol. hw. kolenii letnich w 
Kijowie W. Poawalna 25; otw, od 8—6 

Bluro Związku równ. koblet pol- 
skloh otwarte od 12 — 3 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy, 
braż udziela informacyi. Michajłowska 
Nr, 19 m. 2. 

- Biura. prady czy Kil, rz.-kat. Tew. 
dobraczynnośki, Mała b nanienki NN: 
R. otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 


12500 - 8 


Sezon 
5 maja, 
|= 0 po) alias 


ją polacy? Nikt o tem nie nie wie. Gdzie 
są polskie pieśni ludowe, gdzie bajki? Wszy- 
stko to we mgle, i ałbo zu:ełnie nie istnie- 
je, albo jest bezbarwne, Pulska jest dla 
nas — państwowością. która nie zdolała się 
zachawać, i inteligencyą — z „chłopami* i 
„bydłem* wokoło siebie i pod sobą. Jest to 
pojęcie zbyt smutne, ażuby mogło wywołać 
sympatyę. Wszystko polskie wydaje się ro- 
syanom, a podobno 1 nierosyanom, czemś 
lekkiem, łatwo rozbijanem, łatwo nawet u- 
ciskanem i wreszcie w tym swoim ucisku 
nie wywołującem ani współczucia, ani sza- 
cunku. 

„Stosunki rosyjsko-polskie tak się smu- 
tnie ułożyły i tak czarno zabarwiły, że sa- 
mo cierpienie polaków i Polski jakoś nie 
wywołują szacunku — tak jak je wywołują 
cierpienia wszystkich innych. Rosyanie są 
bardzo litościwi, ale nie wobec polaków. 
Oto nieszczęście. I to dlatego są litosciwi, 
że im się zdaje ciągle, że to cierpi preten- 
syonalność i pycha, że cierpienia są robione, 
syniulowane. Nerwy, zadzierzystość, i Ża- 
dnej siły, żadnego prawdziwego uczncia — 
oto pojęcie rosyan 0 polakach; tak samo 
zdaje się myślą o nich i z „tamtej strony 
granicy“. 

Po tej charakterystyce polaków i Pol- 
ski przechodzi pan Moskwicz do napaści 
polskich na urzędników rosyjskich w Kró 
lestwie. Wszyscy oni są wyobrażeni, jaka 
„rabusie niekulturalni i źli. Ale czyż mo- 
żna uwierzyć — woła w szlachetnem obu, 
rzeniu p. M. — ażeby charakter rosyjski 
mógł się tak przesstaczać po przekroczeniu 
Niemna i Wilii, inb też żeby był tak czar- 
nym w swej istocie?“ 

I żaden głos nie zdoła przekonać p. Mo- 
skwicza, że coś się jednak dzieje z tymi 
rosyanami, którzy przekraczają granice Nie- 
mpa i Wilii, zaopatrzeni w specyalne pelno- 
mocnictwa i powiększone gaże. Coś się 
w ich charakterach zmienia, jeżeli już przy- 
jąć mamy, że są to naogół ludzie szlachetni, 
nie złodzieje, nie rabosie, niełapownicey i t. d. 

Co się dzieje—my tego nie wiemy, ale 
publicystom w rodzaju p. Moskwicza nale- 
żałoby się nad tym oryginalnym objawem 
społecznego życia rosyjskiego poważnie Za- 
stanowić. 

Ale p. Moskwicz zwraca swój baczny 
wzrok w inną stronę. „Rosyanie, chociaz 
„dzicy*, ale nie są pozbawieni czujaości. 
Nie widzą oni życiowej i duchowej synipa- 
tyi polaków do siebie, a nawet i do nikago, 
wskutek braku w półakach uniwersalizmu, 
wskutek słahego rozwoju uczuć ogólnotudz 
kich. I nie mogą oni nie odpowiedzieć po- 
lakom-politykom: „eb, zajmować się polityką 
to rzecz rządu; jeżeli tylko z nią do nas 


gi przy biurze pracy. 

Biuro pośredniotwa pracy <Związ- 
ku oficyalistiów na Rusi» — Kreszczatik 
12 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnietwie i pzemyéiog 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
l l od 10—5 po poi. 

Sosnow ie ciah Loe a 
Piotr. gub. 


przychodzicie w duchu nieprzyjaznym, czy 
też pojednawczym, to zwróćcie się do rządu, 
miejcie do czynienia z nim tylko. A społe- 
czeństwu „dajcie spokój“. Taka odpowiedź, 
jak widać, anitrochę nie jest wrogą, a tylko 
obojętną, nie może jednak nie wpływać ina 
władzę rosyjską, która właśnie w Polsce ni: 
czem się nle krępuje, bo wie, że skargi nie 
wywołują żadnego współczucia na wschół 
ad Niemna, Wszystko to jest bardzo smu 
tne, ale jest faktem. Polakora mużemy po- 
wiedzieć tylko jedno: bądźcie bardziej uni- 
wersalni, podążajcie do ideałów ogółnoludz- 
kich, a osiągnięcie przez to i cele narodowe“. 

Tak panu Piltzowi w imieniu miaro- 
dajnego „społeczeństwa* rosyjskiego Śpiewa 
słowik z Moskwy. 


I ta moskiewska „serdeczność“ pans 
Moskwicza jest tak wymowna, że uwag 
i komentarzy żadnych nie wymaga. 

> 1. 


Niemiecka reprezentacja narodowa 
w sejmie galicyjskim, 


Ostatni nomer «Deut, Volksbl.» ogłasza postulat 
przyznania niemeom galicyjskim osobnej narodowej re- 
prczentacyi w Sejwie. 

W artykule wstępnym, omaw'ającym sprawę sej- 
wowej reformy wyborczej, czylamy między innemi: 

<Jeśli kiedy, to dziś jest wskazane, ażeby «nie 
mieccy galicyanie» («Deutsch-Galizier») pokazali, iż nie 
pozwolą się dłużej traktować w dotychczasowy, tak 
ublizający im sposób. Należy popróbować wszelkieb 
dróg i środków, ażeby zastrzedz należycie prawa istnie- 


jącej w Gulicyi faktycznie i prawno trzeciej narodo- | E 


wości, t. j. niemców. Pierwszym aktom w tym kierno- 
kn, który natychmiast przedsięwziąć należy, powinno 
być wysłanie deputacyi «niemieckich galicyan» do sej- 
mu z żądaniem uszględnenia nicmców przy dokooać 
się mającej reformie wyborczej. 

<Równocześnie należy w Wiedniu rządowi i po- 
słom niemieckim z naciskiem zwrócić uwawę, że skaza- 
me wysłanych czasu swego przez rząd do Galicyi niem- 
ców na wieczną polityczną nieinoc nie możo być dłu- 
żej cierpiarr. Wreszcie zaś przewódcy niemców w po- 
szczególnych gminach powinui w kontakcie z przyjażnie 
dla Las usposobionemi kełaini tutejszej ludności, miano- 
wije z rusinamt i mniarkowanemi sf>rami polskiemi (!) 
Staraż Się v wytworzenie zrozumienia dla naszych tak 
wysoce uzasaduio yeli i uprawionych postulatów. Nie 
należy także odsuwać pomocy żydów. O ile mie mo- 
żemg praguąć zuniieszania się tutejszych zydów i viem- 
ców, o tyle z d.uziej strony musimy przez nawia:anie 
stosiuków z pzzyjeżnie dla niemców usposobionymi ży- 
dami wzmocnić nasze słanowisko, i 

«Jest zrasztą rzeczą prawdopodobną, że Barodow- 
cy żydowscy, którzy jaż przy osiatnich wyborach do 
parianentu zdobyli w Galicyi cztery maadaty, starać 


się będą o to, ażeby w razie ustanowienia katastru na- 
rodowego w nowej sajmowej ordypacyi wyborczej z Ga- 
iicyi uznani zostali za odrębną narodowość. Z nasze» 
go stanowiska możemy to tylko pochwalić. W rzeczy: 
wistości bowiem żydzi, różniący się ed ionych tutejszych 
narodów nietylko religią, lecz także właściwościami 
swej razy, stanowią narodowość odrębną. 

«Czy laki kataster narodowy uchwalony zostanie, 
trudoo przewidzieć. Bez względu atoli na to, co się 
stanie, niemcy galicyjscy nie pozostaną już bezczyuny- 
mi widzami tej wałki. Mimo niepewności, czy już te- 
raz osiągną jaki sukces, będą walczyć o swoje prawa, 
w nadziei, że w końcu jednak odniosą zwycięstwo». 

Oto treść tego prowokującego elaboratu. 


Listy krakowskie. 


Kraków 5 października. 
(Szpiegostwo w Krakowie. Gorliwość władz po- 
licyjnych. Także szpieg. Lokalne sensacye. «Bomba» 
w hotelu. Zajście w kawiarni. Sprawa bezdańska. 
ioterwencya hr. Aerenthala ) 


01 dłuższego już czasu władze poli- 
eyjae w Krakowie ze szczegółniejszą gorli. 
wością zajmują się wyszukiwaniem szpiegów 
w Krakowie. Gorliwość ta jest w znacznym 
stopniu uzasadniona, zwłaszcza wobec kilku 
ostatnich wypadków. Kraków jest twierdzą 
i, jako taka, musi budzić zainteresowanie są- 
siednich państw, nie tylko pozostających w 
stosunku neutralnym wobec Austryi, ale na- 
wet i najprzyjaźniejszych. Niedawne to cza- 
sy, kiedy wykryto w Krakowie szajkę szpie- 
ów pruskich, z niejakim Dekiertem na 
czele. Przed tygodniem aresztowano tu zno- 
wu pewnego podolicera artyleryi poluej 
pod zarzutem szpiegostwa wojskowego. W 
ostatnich dniach ujęto niejakiego Marcin- 
kowskiego vel Mojżeszowicz czy też Korsak, 
podejrzanego o szpiegostwo na rzecz jednego 
z państw sąsiednich 

Na tle tych poszukiwań za srpiegami 
rozegrał się humorystyczny epizod przed 
tutejszym sądem przysięgłych, Mianowicie 
przed sądem stanęło jakieś podejrzane indy- 
widuum, które ujęto w jednym z fortów 
pod Krakowem. Akt oskarżenia zarzucił aresz- 
towanemu szpiegostwo. Na rozprawie tajnej 
oftcerowie sztabowi szeroko rozwodzili się 
nad ważiiem znaczeniem owego fortu, tym- 
czasem Zarówno zeznania oskarżonego, jak 
i świadków stwierdziły, że ów „szpieg“ jest 
zwyczajnym ulicznikiem o inteligencyi prze- 
ciętnego opryszka podmiejskiego, I z tego 
już względu niezdolny do zawodu szpiega 
wojskowego. Nadto stwierdzono, że opryszek 
ten w dniu aresztowania był tak pijany, że 
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nawet nie wiedział, iż wlazł do forlu. U- 
wolniono go naturalnie jednogłośnie, a woj- 
skowość z wielkiem oburzeniem spoglądała 
na zbytnią gorliwość policji. 

W ostatnich dniach mieliśmy kilka 
sensacyi. Tak np. wczoraj rozeszła się wieść, 
że w hotelu „Royal“ rzucono bombę, a silna 
eksplozya zwiszczyła drzwi i powysadzała 
okna. Miało to być dzieło P. P. S. D.o 
podkładzie ;teroru ekonomicznego: miano- 
wicie nowy właściciel hotelu, polak, zamie 
rzał usunąć wszystkich dotychczasowych 
Kelnerów niemców i ci chcieli go steroryzo- 
wać. Wszystkie te pogłoski okazały się 
przesadzonemi. Nastąpił wprawdzie wybneb, 
ale nie był to zamach „fachowy“. „Bomba“ 
składała się z kawalka rury i była wypeł- 
niona kalichloricum. W każdym razie wy- 
buch ten wywołał w mieście silne pornsze- 
nie i tłamy gromadziły się przed hotelem, 
aby oglądać uszkodzenia. 

Onegdaj znowu w kawiarni „Secesya*. 
przyszło do wielkiej bójki między cywilny- 
mi a oficerami. Liczne grono bardzo roz 
bawionej młodzieży sprowokowało kupleta- 
mi „Rozwódki* kilku oficerów i wywiązała 
się bójka na 'pięści, stołki i szable, przyczem 
pewien koncypient adwokacki, doktór praw, 
otrzymał kiika cięć w głowę, a Kraków 
miał o czem mówić przeź kilka dni. 

Poruszenie wywołał tutaj zarówno, jak 
i we Lwowie,i w Wiedniu w kołach pol- 
skich wyrok sądu wojennego wileńskiego w 
sprawie bezdańskiej, jeden bowiem ze ska- 
zanych tym wyrokiem na śmierć, Czesław 
Zakrzewski, jest studentem politechniki lwow- 
skiej, austryackim poddanym, a do tego — 
jak to może stwierdzić szereg świadków — 
w czasie napadu na pociąg w  Bezdanach 
bawił w Galieyi. Sprawą tę podniesiono na 
posiedzeniu sejmu, a poza.tem prezes kola 
polskiego dr. Głąbiński interweniował u 
ministra spraw zagranicznych hr. Aerentha- 
la. Właśnie dzisiaj nadeszła tu wiadomość, 
že hr. Aerenthal za pośrednictwem ambasa- 
dora austro-węgierskiego w Petersburgu po- 
czynił starania, aby odroczono wykonanie 
wyroku na Zakrzewskim i że ros. minister- 
stwo spraw zagr. zwróciło się już do Wilna 
z odpowiedniem polsceniem. Jest więc na- 
dzieja, że niewinnego uda się uratować. P. 
Zakrzewski był znany w kołach młodzieży 
uniwersyteckiej, zarówno we Lwowie, jak i 
w Krakowie, jako bardzo czynny członek w 
kołach postępowych i dobry mówca ary E 
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Wybory do Rady Państwa z Królestwa, 


Zdarzył się w Warszawie wypadek do- 
syć niezwykły: wybory członków „Kady Pań- 
stwa w pierwszym dniu nie doszły do 
skutku. | 

We wtorek na godzinę 12 w południe, 
wyznaczone zostało w Warszawie zebranie 
Koła wyborców, mających wybrać 6 posłów 
do Rady Państwa z Królestwa Polskiego. 

Na zebranie stawiło się 59 wyboreów 
z liczby ogólnej 60. 

"ge Ugrupowanie się wyborców stosownie 
do ich przekonań palitycanyeh przedstawia 
się, jak następuje: nar.-demokratów 34, rea: 
listów 24, bezpartyjny 1. . 

Nieobecny był p. Feliks Zakrzewski 
z Rozprzy, w gub. piotrkowskiej, z powodu 
choroby. 

Zebraniu wyborczemu przewodniczył 
ks. Włodzimierz Czetwertyński. 

Przed balotowaniem p. Eustachy Do- 
biecki, dotychczasowy członek . Rądy Pań- 
stwa, oświadczył, co następuje: 

„Całokształt warunków, w kiórych wy- 
padało mi pracować rozstróiły moje zdrowie 
do tego stopnia, że nie czuję się na siłuch 
być użytecznym tak, jak tego moje zrozu- 
mienie wymaga, i oświadczam, że łaskawie 
mi ofiarowanego mandatu przyjąć nie mogę. 

Gdy zarządzono głosowanie kartkami 
na kandydatów, okazało się, iż najwięcej 

łosów otrzymali pp.: bar. Leopold Kronen- 
erg 59 a Józef Ostrowski — 59, Józef 
Choromański — 46, Henryk hr. Potocki—31, 
Gustaw Dobiecki — 30, lgn. Szebeko — 28, 
Stefan Godlewski—27, Stanisław Boduszyń- 
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konieczność Oręanizacyi, albowiem „ona daje siłę ma 
zewuąttz,. a wewnątrz dostraja wszystkich do jeduego 
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ski—25, Czesław Karpiński — 18, ks. Cze- 
sław Mirski — 7. 

Z kolei zarządzono głosowanie gałkami. 
Wynik tego głosowania był następujący: 

Hr. Józef Ostrowski otrzymał 57 gałek 
białych. 

Bar. L. Kronenberg — 53. 

J. Choromański — 54. 

Czwarty kandydat, p. Ignacy Szebeko, 
otrzymał 29 gałek białych i tyleż gałek 
czarnych. 

Z pomieszczonego sprawozdania widać, 
że tylko trzech kandydatów otrzymało abso- 
lntną większość, mianowicie pp. bar. Leopold 
Kronenberg, Józef Ostrowski i Józef Cho- 
romański. 

Następnie balotowano p. Ignacego Sze- 
bekę, który otrzymał 29 głosów. 

Wtedy oświadczył p. Józef Ostrowski, 
że ma najgłębsze przekonanie, oparte na 
własnem doświadczeniu z dwóch pierwszych 
lat Rady Państwa, zanim musiał w roku 
zeszłym złożyć mandat, że tylko silna orga- 
nizacya Koła Polskiego w wyższem ciele 
prawodawczem może zapewnić jego możli- 
wie owocną działalność i że będąc pozba- 
wionym najwybitniejszych sił, z któremi za- 
mierzał wspólnie pracować dla dobra kraju, 
nie czuje się dość silnym, aby podjąć zada- 
nie na niego włożone i chcąc być w zgodzie 
ze swem sumieniem, zmuszony jest oświad- 
czyć, że udzielonego mu mandatn przyjąć 
nie może. 

Baron Kronenberg do oświadczenia te- 
go się przyłączył. 

Wybory zostały przerwane. Przewodni- 
czący oznajmił wyborcom, iż zebranie odło- 
żone zostaje na środę na godz. 11 rano. 

Wynik wtorkowych wyborów nie był 
zupełną niespodzianką. 

Jak wiadomo, wbrew porozumieniu, 
które zostało zawarte w Warszawie pomię- 
dzy narodową-demokracyą a realistami, aby 
wybory w zupełności odstąpić realistom, 
wśród nar.-dem. w kraju ujawniła się prze- 
ciw takiej decyzyi opozycyas, w szczególno- 
ści z»*Ś przeciw niektórym kandydatnrom. 


! Skutkiem tego było właśnie obalenie na wy- 


borach kandydatury p. Ignacego Szebeki 
i zsolidaryzowanie się z nlm innych kandy- 
datów realistycznych, co spowodowało roz- 
bicia wybnrów. 

Rezultaty powtórnych wyborów są już 
znane z telegramu Ag. Pet. 


Z prasy polskiej. 


Z powodu wyborów wileńskich i stwo- 
rzonego przez wyborców pojęcia solidarno- 
Ści warunkowej pisze „Przegląd Lwowski“: 


«Uchwala ziemian wileńskich, którzy, wybrawszy 
ponownie p. Korwin-Milewskiego posłam do rosyjskiej 
Rady Państwowej, zastrzegli dlań prawo usunięcia się 
z Koła, sprawiła ujemne wrażenie w całej Polsce, 
ponieważ przyzuaje jednemu posłowi jakieś wyjątkowe 
stanowisko i wprowadza do naszych politycznych reguł 
pojęcie o solidarności warunkowej, To gpojącia wcale 
nowem nie jest. [Istniało ono w Kole berlińskiem po 
roku 1848-ym wówczas wykazało w praktyce, ze 
warunkowa solidarność w gruncie rzeczy nie jest soli- 
darnością, Jecz jest tylko porozumiewaniem się od wy- 
padku do wypadku, co jesi możliwe zawsze i wszędzie 
bez tworzenia jakiejś organizacyi; ponieważ żaś uznano 
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tonu, przeto Koło berlińskie zwalna obostrzało pojęcie 


sołidaruości, 
go, wówczas przeszło do solidarności bezwarunkowej 
obowiązkowej, Koło wiedeńskie, które powstało 
znacznie później od berlińskiego, skorzystało z jogo 
doświadczenia. Fak stało sią naszym dogmatem poli- 
tycznym, że 
jost solidarność na zewnątrz. 
¿ze zawsze wymagały od kandydatów, i 
i bez zastrzeżeń zrzekli się swej samodzielności na 
rzecz karności narodowej, bo słusznie uważały. że jest 
ona czemś bez porównania ważniejszem od zajaśaienia 
któregoś posła blaskiem meteoro». 
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Mowa ks. Ludwika bawarskiego. 


a kiedy nabyło doświadczenia polityczne- 
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ierwszym obowiązkiem naszych posłów: 
Wszystkie koła wybor- 
żeby z góry 


Wygłoszona w Wiirzburgu mowa następcy trona 
bawarskiego, ks. Ludwika, wywołała w całej prasie 
wielkie wrażenie. Nawet to dzienniki, które z urzędn 
mowę chwalą, wyrażają zdziwienie, iż następca tronu 


bawarskiego wyraził żal, że wyparto Austro-Węgry Z 
dawnej roli przewodniej w Niemczech. 

Półurzędowa «Post» pisze, że wystąpienie Anstro- 
Węgier ze Związku niemieckiego ugruatowało dzisiej 
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Szy postęp państwa niemiockiego. Jożali ks, Ludwik 
ostrzega niemców w Austrji, aby nie zerkali poza 
granice państwa, to każdy musi to pochwalić. 

«National Zig.» przeciwnie podnosi, że mowa 
ta nia zadowoli ani Niemców, ani Austryi urzędowej. 

«l.ocal Anzeiger» powiada, że mowa księcia ma 
wielkie znaczenie praktyczne, bo zagrzewa niemców 
austryackich do wytrwania w walce przeciw czechom 
i innym narodom słowiańskim. 

«Tägliche Rundschau» wyraża ubolewanie z po- 
wodu tej mowy,a dalej powiada, że ks. ludwik znpełnie 
słusznie powiedział, iż Niemcy austryacey nie powinni 
zerkać za granicę; państwu niemieckiemu Dis przystoi 
zachęcać do krwawych starć. Niemcy w Austryi są 
najważniejszym posterunkiem niemięckości, tem wa- 
żniejszym, że posterunek ten jest ostra atakowany. 
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Z prasy rosyjskiej. 


W ostatnim numerze „Now. Wren.“ 
znajdujemy fejleton p. Iwanowa, poświętony 
Szopenowi. Autor mówi o Szopenie z całą 
sympatyą, zaznaczając, że w całej zachodniej 
i wschodniej słowiańszczyźnie tylko - Glinka 
mógłby być porównywany z  Szopenem. 
Między innemi pisze p. Iwanow o stosunku 
Szopena do rosyan. 


<Szopsn nie był emigrautem i mógł w każdej 
chwili powrócić do kraja. Mieszkał zaś we Francy! 
dlatego, że się do niej przyzwyczaił, że było mu tam 
wygodniej. W stosunku do Rosyia przynajmniej w sto- 
sunku do rosyan nia żywił on uczuć wrogich i bywał 
W domach rosyjskich w Paryżu. Jeżeli się nie mylę, 
to nawet niektóre swe kompozycye poświęcił damom 
rosyjskim. Kiedy był on jsszcze chłopcem i mieszkał 
w Warszawie, wypadało mu nieraz grywać w Belwede- 
rze u wielkiego księcia Konstantego Pawłowicza i żony 
jego księżny Łowickiej, dla Syna ich Pawła. Cesarz 
Mikołaj, odwiedzając Warszawę, słyszał także Szopena. 
Ale nie przeszkodzilo to uam do odegrania kiepskiej 
roli wobec pamięci Szopena. Po śmierci Szopena w 
Paryżu w r. 1849 rzeczy jego — fortepian, portret, ma- 
lowany przez Henry Scheffera, różne relikwie, kores- 
pondencya — dostały się siostrze jago  Barcińskiej. 
Wszystko to zginęło w r. 1863, kiedy na ówczesnego 
namiestnika Królestwa, hr. Berga, wykonano zamach 
z domu hr. Zamoyskiego na fKrakowskiem Frzedmie- 
ściu, w którym mieszkała siostra Szopena. Żołdacy nie 
deliberowali --- i wszyscy mieszkańcy nieszczęsnego 
domu ulegli jednakowej karze. W liczbie wyrzuconych 
na ulicę ruchomości zginęły także wszystkie, albo pra- 
wie wszvstkie pamiątki po Szopenie, 

«Niewiadomo dlaczego nasze władze w Polsce 
przez czas długi nie pozwalały na postawienie pomnika 
Szopemowi w Warszawie, nawet wtedy, kiedy pozwolo- 
no zbierać składki na pomnik Mickiewicza, i potem, 
kiedy jaż pomnik ten stanął». 


Zaznaczając, że obecnie pozwolono już 
na postawienie pomnika Szopenowi, mówi 
p. Iwanow, że należało to zrobić oddawna. 
Cały artykuł napisany jest w takim tonie, 
że czytelnik zapytuje ze zdziwieniem, jak 
mogą w jednem piśmie godzić się pp. Iwa- 
nowowie z pp. Moskwiczami. 


Uczył Mionszykow związkowców „rozu- 
mu“, uczy ich jeszcze i „Swiet“, ale w od- 
miennym trochę kierunku. Mienszykow ra- 
dził nie mówić zanadto dużo 0 monarchi- 
zmie, „Swiet* na to właśnie zładzie jak naj- 
większy nacisk. 

cZasada monarchiczna — to jedność i potęga, to 
uosobienie niepodzielnej Rosyi. W samowładztwie cała 
nasza przyszłość i powodzenie. 

«lylko w ustroju monarchicznym wszystkie naro- 
dy, zamieszkujące olbrzymie terytoryum państwa rosyj- 
skiego, ciaszyć się mogą pokojem i spokojnym rozwo- 
jem fsie) „M 
nej nienawiści». 


Dość spojrzeć wok: ło, aby się przeko- 
nać, jak ta teorya wygląda w praktyce... 
Ci 


Maty fejleton. 


Opowiem państwu prawie bajeczkę. 

Przyjechał niemiecki tajny radca Koch 
do Poznania, aby nasycić swój wzrok postę- 
pem germanizmu w tych „nowych Niem- 
ozech“, zawzięcie w przeciągu dwudziestu 
lat przez pruską hakatę stwarzanych... 

I pan radca zdumiał... 

Wszędzie, gdzie „nie powinno już być 
polaków *—-polaków znalazł... 

Tam, gdzie wedle rachuby pruskiej 
„polskie łby* powinny być zwieszone — tam 
właśnie trzymały się one na karku równo i 
prosto... 


onatchia chroni je od rozkładu i wzajem-4 


I smutku nie spotkał, i „Świeżo poro- 
bionych niemców* nie mógł wyszukać... 

A natomiast spostrzegł w Rynku polski 
dom towarowy, „w którym żadne słowo nie 
przypomina, że się jest na ziemi niemiec- 
kiej“, spostrzegł, że dawniejsze miejsca zbor- 
ne niemców stały się dziś własnością pola- 
ków, że wszędzie są firmy polskie, że kup- 
ców niemców woale nie widać; słowem, że 
na każdym kroku dostrzedz można bezprzy- 
kładny postęp ekonomiczny — na koszt 
niemców... 

Jeszcze gorzej poza Poznaniem... 

Zrobiwszy wycieczkę na wieś i do ma- 
łego miasteczka, tak się pan radca żałośnie 
w berlińskiej „Post* skarży: 

' „Gospodarz polski — pisze — nie wraca 
już — tak się przynajmniej zdaje — pijany z 
miasta do domu; dom jego i stajnia są star- 
sze, aniżeli budowle komisyi kolonizacyjnej, 
ale, czego dawniej nie znano, są lepiej utrzy- 
mane. Ma on w ogrodzie drzewa owocowe 
i kwiaty, w polu bydło oldenburskie i wy- 
borne konie w stajni. Poznaje się wpraw- 
dzie, mianowicie w małem mieście, jeszcze 
niejeden znak spago brudu i starego zaco- 
fanla, natomiast widoczne jest zacięte odsu- 
wanie się i wyszukane lekceważenie, miano- 
wicie wobec gościa niemieckiego. Jeszcze 
więcej: wszyscy robotnicy w cegielniach, w 
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Skład główny u Gebetlnera i Wolffa, 


p. Edwarda Leszczyń- 


p. Ludwika Chełmiekiego. War- 


A. 


Dziś 25 (8) Firmina B. W. 
Jutro 26 (9) Cypryana i Justyny P. M. m. 
Wschód obca godz. 6 m. 11. 


Zachód ałońca godz. 5 m. 23 
Dłagość dnia godz. 11 m. 12. 


— Otwarcie „Ogniwa“. Otwarcie sezo- 
nu zimowego w Ogniwieyodbędzie się d. 16 
października. 


jedynym przemyśle w okolicy Poznania, SĄ| „4, MeN R KN ^ rozp 
zorganizowani, lecz nie przez socyalistów | 7A17%nia Władzy dyecezyalnej zostali mia- 
A nowani nowo-wyświęceni kapłani: ks. Ale- 


lub w związku zawodowym, lecz przez—pro- 
boszczu, który im łączność i podwyższanie 
swych pretensyi przedstawia, jako obowiązek 
narodowy. Ba, proboszcz idzie nawet dalej: 
zakazuję picia wódki, jako narodowego szkod- 
nika, i ten zakaz okaże się silniejszym od 
gadatliwego uchwalania rezolucyi na zjeździe 
socyalistów w Lipsku, a jeżeli probozzez i tę 
bitwę wygra, wtenczas stanie się coś wiel- 
kiego dla polskości, będzie to sukces, który 
dla nas (niemców) będzie twardym orze- 
chem“, 


Przeczytawszy wynurzenia ekscelencyi 
Kocha, pomyślałem sobie:—przesadziłeś nie- 
co pauie radco w celach, że tak powiem „pe- 
dagogicznych*, aby bat bsrliński do energii 
czujniejszej i jeszcze bardziej bezwzględnej 
roboty pobudzić; ale w słowach twoich, po- 
mimo przesady, jest duża prawda... prawda, 
która niezbicie świadczy, Że żywotność pol- 
skiego narodu rawet od pruskiej „racyi sta- 
nu* i od krzyżackich „zadań historycznych* 
jest silniejsza... 

Kiedy krzyczysz, panie radco, że „pola- 
cy wichrzą*... Kiedy krzyczysz o tem tak 
głośno, aby cię na komorze w Aleksandro- 
wie słyszeli... Wówczas kłamiesz i prowoku- 
jesz rozmyślnie... y 

Ale, gdy się uskarżasz, że polacy trzeź- 
wieją, zabudowują się „na zewnątrz i we- 
wnątrz*, rozumnieją i w siły rosną... Wów- 
czas masz racyę, a twój smutek jest naszą 
radością. 

Dla nas, panie radco, czas lamentów i 
skarg bezcelowych minął już bezpowrotnie. 

Nie mamy zamiaru „wichrzeć*, ale też 
i po chustkę dla otarcia łez do Berlina nie 
pójdziemy. 

Nie jest u nas tak dobrze, jak pan my- 
ślisz, jest o wiele mniej dobrze, aniżeli gro- 
za chwili tego wymaga, ale jest... nie naj- 
gorzej... YeP 

Hakata i nasza odporność mają się do 
slebie w stosunku prostym. Odebraliście 
nam szkołę polską, ale daliście wzamian słyn- 
ne na cały świat „zarządzenia antypolskie*, 
a one są... także szkołą. 

Po każdym akcie państwowym, „W wa- 
szym* krzyżacko-pruskim duchu, zawsze ja- 
kiś nerw w naszym organizmie narodowym 
wzmacnia się i krzepnie... 

I nie bez racyi powiadają, że polacy 
powinni Bismarckowi pomnik wystawić... Bo 
on ich przecie... zbudził.. i do wytężonej, a 
celowej pracy zmusił... 

Tak jest, panie radeo... 

My ciebie bardzo przepraszamy, 
inaczej być nie może... Karaś nawet w prze- 
wybornej brandenburskiej śmietanie usma- 
żonym być nie chce i wiecznie do utyski- 
wań nad „wurcholską* twardością swego 
życia powodów dawać nie przestanie. 

Czarny legomość. 


skiego. 
Warszawa, 
1910. 
— «Wrzosy: 
Szawa, 1909. 
KRONIK 
Kalendarzyk. 


ksander Wierzbicki wikaryuszem w m. La- 
tyczowie i ks. Władysław Pawski wikaryu- 
szem w m. Niemirowie. 

— Z seminaryum  lucko-żytomierskiego. 
W bieżącym roku szkolnym z liczby 30 as- 
pirantów, którzy zgłosili się z prośbami, zo- 
stało przyjętych na kurs pierwszy 16. 

— Wizytacya. E. Najdostojniejszy 
nasz Pasterz, ks. Biskup Niedziałkowski od- 
był wizytacyę kanoniczną kościołów na Wo- 
łyniu w parafiach: Berezne, Kazimirka, Ste- 
Olewsk. ! 

— W sprawie Zakrzewskiego. Wczoraj 
przyjechał do Kijowa ojciec skazanego na 
śmierć wyrokiem wojennego sądu okręgo: 
wego w Wilnie za rzekomy udział w eks- 
propryacyi bezdańskiej Czesława Zakrzew- 
skiego, słuchacza politechniki lwowskiej, au- 
stryackiego poddanego. P. Zakrzewski przy- 
był tu w celu wyszukania w Zarządzie ko- 
lei Poł.-Zach. oryginału wyekspedyowanego 
z Kijowa do skazańca w dniu napadu tele- 
gramu, stwierdzającego alibi Czesława Za- 
krzewskiego. 

— Sprawy brukowe. Prezydent mia- 
sta przedstawił gubernatorowi dane co do 
stanu robót brukowych w mieście. Roboty 
prowadzą się nader intensywnie i pośpie- 
sznie. Przy hqukowąnie ulic pracuje około 
800 ludzi i 750.,koni. «Według .zdania pre- 
zesa komisyi -brukowej pomnbżenie ilości 
robotników nie wpłynie na szybsze ukoń- 
czenie robót, gdyż szybkość ich zależy je- 
dynie od warunków lechnicznych. Co do 
rozkopania ulie, to układanie nowego bruku 
jest niemożliwe, bez usunięcia dawnego i 
i czem mniejsza przestrzeń ulic będzie roz- 
kopana, tem dłużej ciągnąć się będą roboty 
item samem dłużej będzie skrępowany 
ruch kołowy. | 

Podóbno sfery administracyjne mają 
zamiar zażądać od zarządu mlejskiego szcze- 
gółowego pianu robót brukowych w r. 1910 
ze wskazaniem ulic i czasu ich przebruko- 
wywania, pian ten zostanie rozpatrzony na 
specyalnej naradzie i do czasu jego przed- 
stawienia żadne roboty brukowe nie będą 
dozwolone. Czemuś podobnemu trudno je- 
dnak dać wiarę, byłoby to bowiem nowe i 
całkiem niepotrzebne zahamowanie robót 
brukowych. 

— Braki w,urządzeniach tramwajowych. 
Zaproszeni przez zarąc. miejski rzeczoznaw- 
cy profesorowie G. Dubilier i Artemjew zba- 
dali przewodniki tramwajowe i orzekli, że 
większa ozęść przewodników, dostarczają- 
cych prąd do linii tramwajowych, jest bar- 


pań i 


ale | dzo źle lub nawet zupełnie nieizolowane, co 


jest rzeczą niebezpieczną dla publiczności. 
Wobec oświadczenia miejskiego dorad- 
cy prawnego, że T-wo na Żądanie miasta 
obowiązane jest przerobić sieć przewodni- 
ków nadpowietrznych na podziemne, miasto 
postanowiło żądanie takie wystosować. 


HENRYK SIENKIEWIGZ. 

W i 

ivy. 

Powiał między nimi jakiś chłodniej- 
szy wiatr, pani Krzycka nie mogła zaś wie- 
dzieć, że przyczyną tege, ze strony jej 
chłopaka, jest zazdrość! Oto panna Anney 
po powrocie do pokoju rozpoczęła na ubo- 
czu ze Szremskim tak długą rozmowę, że 
Władysława poczęło to drażnić! Obaczył, że 
ona mówi nietylko z ożywieniem, ale jak- 
by i z przymileniem; widział rozjaśnioną 
twarz doktora, z której łatwo było wyczy- 
tać, że ta rozmowa robi mn szczerą przy- 
jemność—i w serce ukąsił go wąż. — Tego, 
co mówiła panna Anney, nie mógł dosły- 
szeć, zdawało mu się tylko, Że o toś nale- 
ga. Natomiast Szremski nie umiał rozma- 
wiać cicho, więc do podsłuchujących uszu 
Krzyckiego dochodziły od czasu do Czasu 
oderwane zdania: „Miałem zamiar dopiero 
za tydzień!t*—„Ha!* „Któż się oprze!“ „Sko- 
ro tak, to tak!*— Wiadomo, jaka Anglia za- 
borcza!* „Dobrze, dobrze!“ 

Władysław ułożył sobie, że z całym 
możliwym chłodem zapyta pannę Anney, 
kogo tam znowu Anglia podbiła i czy dzien- 
niki mówią o czemś podobnem, lecz gdy 
ona i Szremski złączyli się po skończonej 
rozmowie z resztą towarzystwa, zmienił za- 
miar i z całą godnością obrażonego studen- 


ta, który gotów robić naprzekór nietylko u- 
kochanej istocie, ale i sobie, postanowił o- 


kryć się płaszczem obojętności. W tej myśli 
zwrócił się do pani QOtockiej i z niezwyk- 
łem zajęciem jął wypytywać o gospodarstwo 
w Zalesinie i prosić, by mu pozwoliła je zo- 
baczyć, a gdy powiedziała, że zrobi jej tem 
wielką przyjemność, dziękował tak gorąco, 
że to właśnie wprowadziło w błąd matkę. 
Panna Anney próbowała kilkakrotnie wziąć 
udział w rozmowie, lecz, spotkawszy się z 
jego obojętnemi odpowiedziami, źdłziwiona i 
trochę dotknięta, poczęła słuchać, co mówił 
Groński. 

Po kolacyi Szremski oświadczył, że mu- 
si jechać. Przez chwilę rozmawiał jeszcze 
z Grońskim, poczem pożegnał panie, powta- 
rzając: „Do jutra, na dworcu!* — Polecił też 
Krzyckiemu, by natychmiast udał się do sie- 
bie i dobrze przed drogą wypoczął. Groń- 
ski, po odprowadzeniu doktora, odprowadził 
i Władysława, a gdy znaleźli się sam na 
sam, widząc jego minę i domyśliwszy się 
łatwo, o co mu chodzi, zapjtał: 

— Coś ty dziś taki godny? 

A Krzycki odpowiedział z pewnem roz- 
drażnieniem: 

— Czuję się jeszcze słaby, ale zresztą 
jestem taki jak zwykle. 

Lecz Groński ruszył ramionami: 

— To są zwykłe nieporozumienia za- 
kochanych, ale ty jesteś przedewszystkiem 
dzieciak i zrobiłeś jej przykrość. A wiesz 
za co? Za to, że uprosiła Szremskiego, by 
cię odprowadzil aż do Warszawy. 

We Władysławie zadrżało serce, lecz 
nadrobił miną i nie dał się jeszcze prze- 
jednać: 

— Nie czuję się wcale słaby i obejdę 
się bez jego pomocy. 

A na to Groński: 

— Dobranoc tobie oraz twojej logice. 

I odszedł. 


W AO 


Krzycki zaś, gdy go rozebrano i poło- 
żono do łóżka, poczuł nagle łzy w oczach i 
począł przepraszać z nadzwyczajnem rozrzew- 
nieniem... poduszkę. 


Iv. 


Groński, bardzo z natury uczynny i do 
przyjaciół przywiązany, był zarazem człowie- 
kiem dość zamożnym i wysoce kulturalnym, 
wskutek czego Władysław znalazł w jego 
mieszkaniu nietylko taką opiekę, jaką dać 
może jedynie szczera życzliwość, i nietylko 
wygodę, ale nadto rozmaite rzeczy, których 
brakło w Jastrzębiu. Znalazł mianowicie 
książki, trochę obrazów, sztychy, różne drob- 
niejsze dzieła sztuki, a przytem mieszkanie 
obszerne, pełne powietrza i przestrzeni i nie- 
przeładowane przedmiotami zbytku. Pano- 
wała w nim, dzięki gospodarzowi, wysoka 
umysłowa i estetyczna atmosfera, wśród 
której młody „dziedzic“ czuł się wprawdzie 
mniejszym i mniej pewnym siebie, niż w 
Jastrzębiu, ale którą oddychął z przyjemno- 
ścią.—Brała go jednak obawa, czy dłuższym 
pobytem nie sprawi kłopotu starszemu przy- 
jacielowi, i zaraz następnego wieczora po- 
czął się z nim targować, by go wypuścił do 
hotelu. | 

— Nawet Szremski uważa mnie już za 
zdrowego—mówił—czego najlepszym dowo- 
dem jest, że za trzy dni pozwolił mi wyjść 
na miasto. 

— Słyszałem o pięciu — odpowiedział 
Groński. 

— Ale to było wczoraj, więc, nie licząc 
dzisiejszego, zostaje trzy. Pan ma swoje 
przyzwyczajenia, które musi dia. mnie zmie- 
niać. Tu przecie aż miło ną: wszystko pa- 
trzeć, więc będę i tak do pana zachodził, 
ale to jest co iniego przyjść na godzinę, 


albo nawet na dwie, a co innego wnosić za- 
mieszanie w zwykły tryb życia. 

— Powiem ci tylko jedno — odpowie- 
dział Groński: oto pani Otocka i panna Ma- 
rynia uważają mnie za starego kawalera, 
obiecały mi tu jutro, lub pojutrze zajść, jak 
to zresztą już nieraz czyniły i same i w to- 
warzystwie panny Anney. Widzisz ten fo- 
tel: w nim siadywała podczas muzyki twoja 
płowowłosa. Idź, idź do hotelu! —zobaczymy, 
czy cię tam kto, prócz matki, odwiedzi. 

— Pan jest zauadto dobry. 

— Ja jestem stary egoista. Bo, wi- 
dzisz, mam tu trochę rupieci, które w cią- 
gu życia zebrałem, ale jednej rzeczy, choć- 
bym był bogaty jak Morgan razem z Jay 
Houldem, nie będę mógł, niestety, nigdy 
kupić—to jest młodości. A ty jej masz ty- 
le, że mógłbyś bank założyć i akcye wy- 
puszczać. Od ciebie idą poprostu promienie. 
Niechże mnie trochę oświecą i ogrzeją. Ina- 
czej mówiąc, daj sobie spokój i siedź, jeśli 
ci u mnie wygodnie. 

— Ja się tylko nie cheę rozpieszczać, 
bo szczerze mówię, że czuję się już zupełnie 
na siłach. 

— To tem lepiej. Podziękuj Bogu, 
pannie Anney i Szremskiemu, że ci podróż 
nie zaszkodziła. Tego się trochę obawia- 
łem. 

— Ona mi nie zaszkodziła, ale też nie 
pomogła. 

— (o do czego? 

— Bo miałem nadzieję, że po drodze 
powiem mojej jasnej królewnie, co chowam 
w duszy, a tymczasem pokazało się, Że to 
była głupia nadzieja. Siedzieliśmy jak śle- 
dzie w przedziale, Szremski sterczał ciągle na- 
demną jak kat nad dobrą duszą i nie było 
ani przez chwilę sposobności. | 

-— Nie czyń nigdy wyznań w wagonie 


albowiam z powodu, huku i hałasu giną naj- 
patetyczniejsze ustępy. Zresztą, ponieważ 
Laskowicz nie wyprawił cię na tamten świat, 
więc sposobność łatwo się znajdzie. 

— Czy pan jednak naprawdę myśli, że 
to była robota Laskowicza?ć 

— Nie. Mówię tak: Laskowiez, jak 
naprzykład mówi się o Anglikach: John Bull. 
Ale jeśli się kiedy dowiem napewno, że to 
on, to się bardzo nie zdziwię, albowiem ta- 
kie położenie, w którem można dogodzić 
sobie i przysłażyć się dobrej sprawie, rzad- 
ko się zdarza. 

— Jakto, dogodzić sobie 
się dobrej sprawie?.. 

— Dobrej w jego rozumieniu. Alboż 
nie żyjesz potem i krwią ladu? 

— To dobrze. Ale diaczego moja 
śmierć miałaby mu dogodzić osobiście? 

— Bo cię znienawidził, kogo innego 
zaś pokochał, a ciebie uważał za współza- 
wodnika. 

Usłyszawszy to, Krzycki podskoczył jak 
oparzon: 

— (o, onby śmiał?... 

— Upewniam cię, że onby śmiał, —od- 
powiedział spokojnie Groński. — Tylko tyle, 
że się mylił. Ale, że nie zabrakłoby mu 
odwagi, na to złożył dowody, pisząc coś w 
rodzaju miłosnego wyznania do Maryni. 

Krzycki otworzył szeroko oczy i począł 
mrugać: 

— (o takiego?.. 

— Nie chciałem ci o tem mówić w 
Jastrzębiu, gdyż jeździłeś wówczas do mia- 
sta, wlęc obawiałem się, że go możesz spot- 
kać i zrobić grubą awanturę. Ale obecnie 
mogę ci wszystko powiedzieć: Laskowicz 
zakochał się w Maryni i napisał do niej 
list, który, oczywiście, pozostał bez odpo- 
wiedzi. 


i przysłużyć 


(D. c. n). 


— Kara. Komisya wodociągowa ska- 
zała T-wo wodociągów na zapłacenie 300 r. 
grzywny. Kara ta, druga w tym roku, zo- 
stała wyznaczona na mocy 9 protokułów, 
sporządzonych wskutek braku wody. W 
tych dniach komisya ma skazać T-wo na 
zapłacenie trzeciej kary. 

-— Opinia rzeczoznawców. Wczoraj ko- 
misya kontrolująca roboty brukowe z udzia- 
łem rzeczoznawców prof. Armaszewskiego, 
inż. K. Rząśnickiego i inżyniera gubernial- 
nego Bezsmiertnyja oglądała nowe bruki 
przy ul. Mikołajowskiej i Aleksandrowskiej 
Oględziny odbyły się w celu wyjaśnienia 
słuszności zarzutów, skierowanych przeciw 
robotom brukowym. Rzeczoznawcy, po szcze- 
gółowem zbadaniu bruków orzekli, że robo- 
ty są prowadzone ściśle według wymagan 
umowy, że gatunek materyału. z którego są 
ułożone bruki nie pozostawia nie do życze- 
nia, i że wszelkie zarznty, czynione prowa- 
dzeniu robót są bezpodstawre. i 

— Opieszałość lekarzy. Policmajster ki 
jowski zawiadomił gubernatora, że lekarze 
delegowani na dyżury w cyrkule padolskim 
nie zjawiają się do pełnienia swych obo- 
wiązków, wskutek czego chorzy na cholerę karui tureckiej przy nl. Dazakowskiej, Wydział śled- 
po 8 godziny pozostają bez pomocy lekar- czy ujął złodziei Mikołaja Gładysza i Maryą Pasterna- 
skiej. Gubernator zwrócił się z przedstawie- | kową. 
niem w tej kwestyi 6 ata m asta. NADSE KA GROLERY. Qa pocgkn o- 

— Sprawy wodociągów. Dn. 23 wrze-|Pidemii do dnia wczorajszego zarząd miejski zarcge- 
śnia wieczoreni odbylo się pod przewodni: |ęoyal €G wypadków cholery, z mien af łc 
ctwem p. Djakowa posiedzenie komisyi kom- Jedna osoba e przywiezionych dawniej do szpitala 
promisowej z udziałem członka zarządu miej- | Aleksandrowskiego zmarła. 
skiego, p. Falbasrga, radnych pp. Brzozow-|  — SZANTAŻYŚCI W ostalnich czasach w 
skiego i Orgi: von Rutenbergu. Narady to- | mieście, a głównie aa 3 tyki dy T jm pocit 
czyły się w kierunku dbe dea DB cyt. led cej AN nenikeń (laska Beg 
ze strony miasta, umożliwiających T-wu|qaj dopiero szaniażyści wpadli w ręce policyi. Okazało 
inoin doprowadzenie kijowskich wo się A Jan Eudon i AE LPAR 
dociągów do należytego stanu. Komisya — SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Właścicieł war- 
uznała, że podniesienie opłaty za wede, ehn- | Sztatu szewskiega w d. Nr 40 przy 1y NO. 
ciażby tylko o 2 kop. na 100 wiader, nie Az a tlx drwi a kazał sobłe przy: 
może być dopuszczone, ponieważ przy Wy-| tuć do ciistelu polersburskiego» mioszczącego się przy 
datku 2 mil. wiader na dobę utworzy tn ro-|iejże ulicy. Szuchman spełnił rozkaz. Sprytny oszust 
m, R SE tys. rb., równa AE 2.4 yparay pea i A nk 
pożyczki obligacyjnej w kw. 2,800 tys. rb.| „ż kM Go PLC Zug" 
Z drugiej strony komisya znalazła, że stan tę JR? Ea a” EEE 
wodociągów nie może pozostawać nadal bez — MISIYFIKACYA. Właściciel sklepu gastro- 
zmiany. Nie mając jednak najmniejszej na-|aomicznego w d- Nr 41 przy ul. lwanowskiaą p. Sa- 
deiei, że T wo wodociągów zarządzi środki dowski otrzymał hst z nen se rb. Fopngodak 
ku temu, aby ludność miejscowa została zao- | jj” 2 O RY cii? fani Avi © e TN 
patrzona w dobrą wodę do picia w potrze= | doczne mistyfikacya. i 
bnej ilości, komisya uznała za konieczne — PAŁSZYWE POŁRUBLÓWKI. W restau- 
przyjść mu z poimocą, proponując kupienie |racyi Lawrnchiua niejaka © Gorczeukowa próbowała 
od miasta brakującej ilości wody że źródła, taj fałszywe pólrutlówki, ale została areszto- 
urządzonego środkami zarządu miejskiego. | "*"* Baa | 
z filtrów a wyspie Cziczina lub artezyjskich | xa >; u POS miiewicze E desertera 162-go 
studni miejskich, połączonych z miastem |?" " POGgzywNY. Właściciel jadłodajni przy pla- 
siecią wodociągową, przeprowadzoną przez] cu Siennym Autoni Zabłocki za antysanitarny stan 
Łukjanówkę. swewo zakładu skazany zostal przez sędziego pokoju na 

— 0 normalny wypoczynek pracujących. 

Gnbernator kijowski przedstawił naćzt!niko- 
wi kraju Poł. Zach. pzośbę rady miejskiej o 
zmodyfikowanie prawa z dnia 15 Mstopada 
1906 r. co do zabezpieczenia normalnego 
wypoczynku pracujących w zakładach han- 
owych, 


ga (ramwajowoco 13 letni uczeń gimnazyum Naumenki 
E. Iiabinin. Na seczęście chłopak uszedł z tego wy- 
padku z nioznacznemi tylko potłuczenismi i poranienia: 
mi ciała, 

— ZNIKNIĘCIE WARYATKI. Wczoraj z domu 
Nr. 3 przy ul. Kuzuiecznaj znikła umysłowo chora 22- 
letnia E. Doroszonko. Jest ona brunetką, ubrana w 
suknię perkalową i paliot. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj w Ławrze 
peczerskiej usiłował pozbawić siebie Życia pracujący 
w warsztatach krawieckich nowicyusz Z. Sow. S. wy- 
strzehł sobie z rewolweru w brzuch. Kula siluie pora- 
miła organy wewoętrzae i głęboko tam utkwia. Pora- 
nionego przewieziono z Ławry do szpitala Aleksan- 
drowskiego, 

— POŻAR W SKLEPIE. W sklepie bławat- 
nym Pechowicza na Padole wybuchł onegdaj pożar 
dzięki nieostrożności zdunów, którzy, przebudowując 
piace, zapalili w nich przedtem, zanim potowe były ka- 
nały dymowe. Ogień zagraża: całemu skiepowi, Stra 
żacy jednak zdołali go ugasić, W domu uszkodzone zo” 
stały sufity, co własciciela domu przyprawiło o 4,000 
rb. Straty, w sklepie woda podmoczyła dużo towarów, 
Straty wynikłe z tego oblicza Pechowicz na 40,000 rb. 
Sklep jest ubezpieczony w <Moskiewskiem T-wie» ns 
əuwş rb. 500,00. 

— UJEĘCI ZŁODZIEJE. Na ul. Fuoduklejow- 
skiej zaarosziowano z kradzionemi rzeczami J. Petru 
china,  Zaaresztowani zostali. Aleksy Iwanczenko 
sprawca kradzieży w piwiarui Gordinowej; Tatiaua3N0- 
wikowa, oskarżona o kradzież kosztowności u Hefsztei- 
aowej, oraz H. Nering, który popełnił kradzież w pie- 


20 rb. grzywny lub 5 dni aresztu. 
to, że jeżdził ślepym 
składach i kantorach, mianowicie, 


Dorożksśrz P. Stiepin za 
koniom, skazany został przez sędziego pokoju na 12 rb. 
grzywny lub 3 dui aresztu, 

— NIEUDANE WYMUSZENIE Do właści- 
ciela kijowskiej fabryki drożdży i octu, ul. Konstanty. 
nowska D, Szenfelda przyszło onegdaj dwóch ' młodych 
mężczyzn z listem od anarchie oE NE 

. à $ cych 100 rb. Podczas gdy Szenfe czytał lis w 
aby piekarnie mogły prowadzić handel przez „im kabinti) jeden z nieznajomych wydobył re- 
15 godzin na dobę. Naczelnik gubernii dał|woiwer i skierował go w stroną właściciela fabryki. 
w tej sprawie przychylną opinię z zastrze- ter wystraszony Iae się do ouyglego rokna zac 
żeni à 7 : Ń wołać o pomot. gmuszacze zaczęli uciekać, 3 
tew aby praca czeladnika piekarskiego jednak PER a Przy rewizyi znaleziono u nich nie- 
rwała maksymalnie 12 godzin na dobę. nabity «Buldog» i 12 nabojów. W cyrkule podali a- 

„ — Narada w zarządzie ziemskim. Wczo- |resztowani swe nazwiska — Wolf Poyckor i Nuchin 
raj w lokału guberniałnego zarządu ziem. | Sziein. ELU, od dość dance po się BIE 

ia | s h j niem pieuiędz rügi przyjociał dopiero z ancy. 
skiego odbyła SIĘ narada, rój ać faea się ees Pagi wiullinaćze fee s 
patrzeniu prelimtnarza budżetowego  ziem- |nością u Szenfelda wydośiaii od Horenszteina 50 rb. 
stwa kijowskiego na r. 1910. 

— Na stypendya i wpisy. Kancelarya 
do spraw stndenckich obliczyła padania, zło- 
żone do 15 września o wydanie stypendyów, 

o zwolnienie od wpisu i o wydavie zapomóg. 
Ogółem złożono 1450 podań, co przy ogólnej 
liczbie studentów, przewyższającej 5 i pół 
tysięcy, wyniesie 27, ogólnej sumy studen- 
tów. Na ten cel w 1909 i 1$10 roku akade- 
miekim uniwersytet ma przóznaczohy kapi- 


— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr 15 
przy ul. M. Zytomierskiej M. P—a zazyła w celach 
tał płynący z trzech źródeł: a) z wpisów od 


samobójczych arszeniku. Pogotowie uratowała życie 
desperatce, 

— KRADZIEŻE. W domu Nr 2 przy nl. Świa- 
tosławskiej skradziono ze strychu bieliznę A. Lepo- 
szyhskiej. 

— Z mieszkania J. Czlenowa przy ul. Mar. Bła- 
gowieszczeńskiej Nr 52 skradziono złoty zegarek z bre- 
lokami wartości 450 rb. 


M. Podwaluej Nr 7, zakradli się onegdaj dwaj złodzie- 


; je. W porę jeduak rzeżimieszków spostrzegł stróż 
studentów, b) z kapitału otrzymywanego od mady i zaarćsztował. Byli to Nikita Cesar i A. 
ministerstwa i c) procentu od kapitałów, | Siedyc 


— Z mieszkania studentki W. Trypolskiej przy 
nl. M. Wasilkowskiej 44 skradziono przez otwarte 
okno suknię, pieniądze i bilet wejścia na kursa. 

— NAPAŚC. Na placu Troickim dwaj rabnsie 
napadli na krawievkiego czeladnika, niosącego ubranie 
do miary, i próbowali mu je odebrać. Zostaii jednak 
obaj zaareszlowani. 

— TRAGICZNY WYPADEK. Wczoraj wieczo- 
rem na nl. Wwiedeńskiej przechodnie zwrócili uwagę 
na śpiącego jakiegoś mężczyznę w wieku lat 40 Przy- 
iulony do niego spał chłopczyk lat biu. Gdy dziecka 
obudzono, to jakby sobie coś przypomniało, zaczęło 
rozpaczliwie szlochać i rzuciło się na ojca. Okazalo 
się, że ten ostatni był już trupem. Kto io był i kiedy 
umarł— pozoBiał5 zagadką. 


Z SĄDÓW. 
Napad na gminę. 


Kijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj przy 
udziale przedstawicieli stanów sprawę Michała Did- 
czenki i Każmy Ostrołuckiego, oskarżonych o udział 
w napadzie zbrojnym na urząd giniany we wsi Horma- 
nowska Sloboda, powiatu kijowskiego. Napad miał miej- 
sco d. 8 czerwca r. b. Czterech bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery i noże, z których dwóch w maskach na 
twarzy, rzuciło się znienacka na stróżów nocnych Tro- 
fima Andruszczenkę i Mateusza Dowbysza, ktorzy siv- 
dzieli na ganku domu, mieszczącego urząd gminny 
i wepchnęło ich do poczękalni. Qbu wraz z dziesiętni- 
kiam, Iwanem Łobancem, który tam nocował, pod groż- 
bą śmierci uakazano milczenie, poczem nupastuicy roz- 
bii) szafę i kufry w kancełaryi gminnej i zabrawszy 
42 rb. 30 kop, i zawknąwszy drzwi lokaln zarządu na- 
zewnątrz, znikli w ciemnościach nocy. Dwóch z nich, 
Didczenkę i Ostrołuckiego, aresztowano d. 2 lipca we 
wsi Motyszówce, 

izba sądowa po rozpatrzeniu ich sprawy skazała 
Didczenkę na zesłanie du ciężkicii robót ua lat 9, O: 
strołuckiego zaś ua lat 6 z pozbawieniem obu wszyst- 
kich praw stanu. 


złożonych przez osoby prywatne. 

Z pierwszego źródła asygnuje uniwer- 
sytet 3,450 ruble rocznie na zapomogi dla 
studentów. 

Od ministerstwa uniwersytet otrzymuje 
rocznie 21,020 rubli. Z tej samy 9,320 rubli 
asygnowano na zapomogi różnego rodzaju, 
między innemi opłacenie lekarstw, używa- 
nych przez studentów wynosi około 1500 
rubli. 7,500 rb. wyznaczono na 25 stypen- 
dyów rządowych 1,200 rubli na 4 styvendyu 
im, Cyryla i Metodego. 3,000 na 10 stypen: 
dyi nauczycielskich. 

Odsetki z kapitału 856,260 rb. -złożo- 
nego przez osoby prywatne wydaje uniwer- 
LJ nPendya dla studentów dh rb. 
: ) zymani oju rodzaju in- 
stytucji 3,748 sy e rozwoju rodzaju in 

— Fabryka wód mineralnych. Wobec 
tego, że wielu właścicieli fabryk wód mine- 
ralnych nie ma pojęcia o znaczeniu ich wy- 
robów dla zdrowia ludności, gubernator wy- 
dał rozkaz, aby oprócz wszystkich innych 
danych o osobach, pragnących otworzyć fa- 
bryki wód mineralnych i proszących o po- 
zwolenie na otwarcie takowych przedsta- 
wiane były opinie miejskich lub powiato- 
wych lekarzy o tem, czy i o ile petenci ro- 
zumieją doniosłość instrukcyi o wyrabianie 
sztucznych wód mineralnych, 

, — Przyjazd generał gubernatora. Wczo- 
raj pociągiem o godzinie 6 min. 56 zrana 
powrócił z wyjazdu po kraja południowo- 
zachodnim w sprawach służbowych gene- 
rał gubernator kijowski, generał-adjutant 
T, Trepow. 

— Pod sąd. Komisarz starokijowskie- 
go cyrkułu spisał szereg nowych  protokó- 
łów o psucie bruków przy robotach przez 
towarzystwa tramwajowe i wodociągowe. 
Protokóły przekazano sędziemu pokoju dla 
pociągnięcia pp, Margolina, Delforge'a, pułk. 
Puszecznikowa i Gassa z pierwszego T-wa, 
oraz inżyn. Essena i Aleksiejewa z drugiego 
do sądowej odpowiedzialności. 


— PRZEZ ZEMSTĘ. Wczoraj na rynku Besa” 
rabskim żona jednego ze stróży, mszcząc sią} na K- 
Sachnowej, która kokictowału jej Dężu, oblała ją kwa” 
sem siarczanym. Sachnowa ma opalone twarz 1 ręce. 
Udzielono jej doraźuej pomocy lekarskiej. 

— SAMOSĄD. Onegdaj włościanio podmiejskiej 
wsi Wyszhorodu złapali we wsi koniokrada, który się 
tam zjawił widocznie w cetu okradzenia włościan, nie- 
jakiego Naumenkę. "a | 

Włościanie wyciągnęli koniokrada na łąkę i zne- 
cali się nad nim, dopóki ten utracił przytomności. W 
Sianio nieprzytombym zostawili oni go na łące. Policya 
Cyrkułu płoskiego dowiedziawszy się o tem, udała się 
Da miejsca zamorządu i odnalazła tam nieprzytomnego 
Naumenkę. Przewieziono go do cyrknłu i ta udzielono 
un pomocy lekarskiej. 

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. Wczoraj w 
dzień na uli y W -Zytomierskiej wpndł pod koła wago- 


Nawracanie na katolicyzm. 


W dniu wczorejszym XII wydział kijowskiego 
sądu okręguwego bez udziała sędziów przysiągłych 
rozpatrywał sprawę Antoniego Linkiewicza i Adolfa 
Pietkiewicz, oskarżonych z art. 1538 kodeksu karnego 
o namawiauie do przejścia z prawosławnego wyznania 
ną katolicyzm. 

Oskarżeni—Antoni Linkiewicz z profesyi lokaj — 
Adolf Pietkiewicz, sekretarz kancelaryi kijowskiego 
rzylmsko-katolickiego kościoł». Sprawa przedstawia się 
w następującuem świetle. D. 26 maja r. z. włościanka 
Marya Ponomarenko zwróciła się do gubernatora kijow- 
skiego z prośbą o pozwolenie jej przejścia „z religii 
prawosławnej na katolicką. Gubernator polecił dokonać 
wymaganych w takich razach formalności; na zapytanie 
konsystorza prawosławuego Ponomarenkowa oznajmiła, 
iż zadnej prośby w tej kwestyi do gubernatora nie po- 
dawała. Na prośbie za niepiśmieuną Ponomarerkową 
podpisał się Antoni Lipkiewicz. Śledztwo zaś wykazało, 
że podsuie zostało napisane przez sekretarza kancelaryı 
kijowskiego keścicła rzymsko katolickiego p. Adolfa 
Pietkiewicza. Linkiowicz i Pietkiewicz zostali pocią- 
gnięci do odpowiedzialności karnej i na śledziwie pier- 
wiastkowem zeznali, że Ponomaronkowa przyszła do 
kancelary: kościelnej, prosiła O napisanie jej podania 
do gubernatora w sprawie przejścia na religię kato- 
licką, więc Pietkiewicz napisai podanie, ponieważ zaś 
petentka nie umiała pisać, podpisał je za nią Lin- 
kiowicz. 

Na sądzie Ponomarenkowa wyjaśniła, że będąc 
w Kijowie, spotkała znajomego swcgo kowala Onyle- 


— Do mieszkania p. Józofy Świdowej, przy ul. j8 
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wicza i poszła z nim do kościoła, W kościele Ponoma- 
renkowej wszystko bardze się podobało. Następnie Onay- 
lewicz zaprowadził ją do jakiegoś domu, gdzie rozma- 
wiał z jakimiś dwoma panami po polsku, poczem oboje 
udali się do szynku. Tam również nic nie mówił jej 
o przejściu na katolicyzm, zanważył tylko: «nasza wia- 
ra lepsza», na co Pouomareukowa odparła: «waszą dła 
was, a nasza dla nas». 

Świadek Omyłewicz zeznał, że spotkał Ponoma- 
renkową w kościele; po mszy powiedziała ona niu, że 
bardzo się jej podobał kościół i prosiła, aby zaprowa- 
dzić ją do kancelaryi; tam powiedziała sekretarzowi, 
że chce przyjąć wiarę katolicką; sekretarz perswado- 
wał jej, że powinna namyślić się nad tem przez 40 
dni; potem na usilae prośby napisał podanie do guber- 
dators, pod którem za niepiśmienną podpisał się obecny 
w kancelaryi Linkiewicz, 

Świadek Jaroszyński stwierdził, że Ponomaren- 
kowa mówiła mu, że wychodzi za mąz za kowala-kato- 
lika i dla tego postanowiła przejść pa wiarę katolicką. 

Świadek ksiądz Sawicki zeznał, że przechodząc 
prze” kancelaryę kościelną widział tam dwóje rudzi, 
leez z nimi nie rozmawiał; sekretarz zakomunikował 
mu, że to jakaś kobieta przyszła z prośbą o przyjęcie 
jej ua łono kościoła katolickiego. Podobno przychodziła 
ona jeszcze kilka razy, prosząc o przyśpieszenie sprawy. 

Po mowie wieeprokuratora, który popierał oskar- 
żenie, obrońca podsądnych adw, przys. Dynowski, w 
królkiem przemówieniu wykazał, że inkryminowane 
klientom jego czyny nie mogą być występnymi, t. j. na- 
pisanie i podpisanie podania do gubernatora nie mogło 
być wykonane bez wiedzy i pomimo woli Ponomaren- 
kowej. gdyż w takim razie występek nie miałby zadne- 
go celu: materyalnej korzyści nie przyniósł żadnej, 
gdyż Ponomarenkowa zadnych pieniędzy uni Pietkie 
wiczowi, ani Linkiewiczowi nie dała i nie obieaywała; 
o moralnej zaś korzyści, w znaczeniu propagandy w ten 
sposób katolicyzmn mowy tu być nie może, gdy Piet- 
kiewicz, który, jak to stwierdziło śledztwo sądowe, 
pracuje w kuncelaryi kościelnej przez lat 30, wiedział 
doskonale, że gdyby napisał podanie bez wiedzy Pono- 
maronkowej, to rzecz La wydałaby się bardzo prędko, 
naprzykład choćby podczas badania jej przez duchowne 
władze prawosławne, które bezwarunkowo, według 


jeżeli to możebne, spowodowała odroczenie 
wykonania wyroku, wydanego przeciw Cze- 
sławowi Zakrzewakiemu, aź do wyjaśnienia 
sprawy. Jak mi zaś ambasada dziś zatele- 
grafowała, rosyjskie ministerstwo spraw za- 
granicznych na jej interwencyę jeszcze 
wczoraj do Wilna wysłało telegram, aby u- 
zyskać odroczenie stracenia, a zarazem zwró- 
ciło się do rosyjskiego ministerstwa wojny. 
Odowiedź do tej chwili jeszcze nie nade- 
szła, ale należy się spodziewać pomyślnego 
wyniku. Aehrenthal.“ 

Zabójstwo przed ślubem. Niezwykłe 
wrażenie wywołało w Tuluzie zagadkowe 
zabójstwo 37-letaiego adwokata Gurnaca 
Gurnac przybył z narzeczoną do urzędu sta 
nu cywilnego, aby wziąć ślub. Już miała 
rozpocząć się ceremonia ślubna, kiedy na- 
rzeczona poprosiła Gurnaca na chwilkę ro- 
zmowy na uboczu. Qłurnac odszedł z nią 
nakoniec sali. Narzeczona nagle dobyla 
sztyletu i utopiła go w piersi Gurnaca, któ- 
ry padł martwy na posadzkę. 

Choroba Kramarza. Klub poslów cze- 
skich otrzymał wiadomość, że bawiący na 
ole poseł Kramarz zachorował tam obło- 
żnie, 

Koniec strajku. „Nowa Reforma* do- 
nosi, że w Krzu i Tenezuku doszło do po- 
rozumienia między robotnikami a pracodaw- 
cami i wczoraj podjęto pracę w kopalniach. 

Walka © budżet angielski. „Daily Mail“ 
donosi, że irlandczycy zamierzają gwałto- 
wnie oponować przeciwko niektórym pozy- 


nizacyach związku kolejowego. 
kasacyjną 


miielu strajkowego, 
sięcy do 1 roku twierdzy. 


Łopaciński. 


szych kolei żelaznych. 


ploatacyi rządowych kolei 
wyższe o 22 


bieżącego. Wydatki 


dowych 437,253,373, 
Bych o 7,281,208 rb. 


przeszło 46,000 rb. 


z przedstawiciejami instytucyi 
dyowania warunków żeglugi, 
zachodniem wybrzeżem 


mi. 
Rewla, a stamtąd do Petersburga. 


konferencyi o technicznych bojowych orga- 


Senat pozostawił bez następstw skargę 
15 członkow mariupolskiego kn- 
skazanych na 6 mie- 


Witebsk.—Na posła do Rady Państwa z 
gubernii witebskiej obrany został ponownie 


Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
został wniesiony preliminarz budżetow 
Dochody są oblicza- 
ne w kw. 569,644,000 rb., o 21,969 tys. rb. 
więcej niż w roku zeszłym. Dochody z cks- 
żelaznych 
miliony od dochodów 
obliczone są w kw. 
632,624,232 rb., o 10,437,308 rb. więcej niż 
w r. b. Rozchodv na ekspłoatacyę kolei rzą- 
więcej od zeszłorocz- 


na- 


s4 
roku 


Kursk.—W Krapiwnej pow. biełgoradz- 
kiego spłonęło 48 obejść. Straty wynuszą 


Ryga.—Przyjechał zarządzający portem 
brystolskim w celu zawiązaniu pertraktacyi 


przesiu- 


handlu uraz 
urządzeń w porcie ryskim łącznie z projek- 
towaną organizacyą stałych kursów między 
Anglii—specyaslnie 
Bristolem i rosyjskimi portami nadbaltycki- 
Potem angielski zarządca wyjeżdża do 


prawa, zawsze musi być przeprowadzone w takich cyom budžetu, które, zdaniem ich, są zbyt Tyflis.—We wsi Gumlaki w pow. sig- 
razach. uciążliwe dlaich kraju. Chodzi tu w szcze-|nachskim sześciu napastników zbrajnych 
j aaf po krótkiej naradzio uniewinnił obu oskar-| góluości o podatki od drobnego handlu. napadło na starszego agronoma na Kauki- 
żonych, 


Asquith zamierza, o ile się zdaje, złożyć de- 
klaracyę w tej kwestyi, od której zależeć 
będzie głosowanie irlandczyków przy uchwa- 
lania budżetu w 8-m czytaniu. 


Klątwa papieska. W ostatnich dniach 
września, jak wiadomo, biskup z Adrii, któ- 
ry chciał przenieść archiwa biskupie do Ro- 
vigo, został otoczony przez tłum, który 7e- 
lżył biskupa, a na nawet go pokaleczył. Na 
skutek tych zajść Papież rzucił klątwę na 
czas dwóch tygodni na dyecezyę i miasto 


KRONIKA POLSKA. 


— Zgon. W sobotę w południe odebrał sobie 
życie wystrzałem rewolweru, w jednym z hoteli w 
Wiedniu inż. Ignacy Majewski. 

Ignacy Majewski od lat 5-ciu zarządzał elektro- 
wnią centralną miojską w Warszawie, jako pomocnik 
jej naczelnego inżyniera. 

Człowiek młody, bo 29 lat zaledwie mający, przed 
trzema cygodniami wyjechał zagranicę za miesięcznym 
urlopem, nie zdradzając bynajmniej niczem zamiarów 
pozbawienia się życia, do czego doprowadził go wido- 


nież odniósł lekką ranę. 


zydenta izby posłów. 


zie, Dementjewa. Dementjew wystrzelił do 
zloczyńców i ranił jednego z nich, sam rów- 
Rozbójnicy. ode- 
brawszy broń i pieniądze strażnikowi kon- 
wojującemu Dementjewa, umknęli. 


Ateny —Minister sprawiediiwości, Roma 
kandydat rządowy, został wybrany na pre- 


Paryż. —W Jouivissy w okolicy Paryż! 


ka | rozstrój Panki Ad Oprócz ER listów do EL Adria. Klątwa zabrania odprawiania mszy, |rozpoczął się konkurs lotniczy. sj w 
nych i przyjsci re przy denacie w jego pokoju e. Rów: 3 ; Jet ; w i onkuts 
Ziwieziono pozostawił kasgkę; w -sktófeJ (prosił o; urópu= dzwonienia i udzielania sakramentów. Pa-|nim udział przeszło 40 latawców 


pież zalecił następnie odprawiać pokutnej będzie trwał 2 tygodnie. 
modły pnbliczną we wszystkich parafiach 


dyecezyi z wyjątkiem miasta Adrii. 


lowanie rachunku hotelowego i zawiadomienie o jego 
zgonie towarzystwa oświetlenia elektrycznością War- 
szawy, które też olrzymało O smutnym fakcie telegram 
od policyi wiedeńskiej. — Ignacy Majewski, po ukoń- 
czeniu gimnazyam w Częstochowie, wstąpił do politech- 
niki warszawskiej, którą ukończył ze stopniem inżynie- 
ra-technologa. Po krótkiej pracy w zakładach fabrycz- 
nych Towarzystwa akcyjnego J, Kunitzera w Łodzi, 
wstąpił do elektrowni miejskiej w Warszawie na stano- 
wisko pomocnika jej naczelnego inżyniera, na którem 
do rozwoju oświetlenia miasia znacznie się przyczynił, 
jako człowiek zdolny i pracowity, Pozostawia toż żal 
śród kolegów i towarzyszów pracy, 

— Jubileusz d-ra Henryka Dobrzyokiegs. W r.b. 
upływa 46-lecie działalności lekarskiej wybiinego dzia- 
R społecznego i naukowego, d-ra Henryka Dobrzy- 
ckiego. x 

Redakcya «Medycyny i Kroniki Lekarskiej», ro- 
zumiejąc i odczuwając douiosłe znaczenie zasług d-ra 
Dobrzyckiego, które on położył dia społeczeństwa, po- 
stanowiła uczcić jubilate w sposób odpowiedni jego 
zasługom i wielca pożyterznej dzjałalności. l 

— Zjazd neurologów, psychiatrów i pdycholegów 
polskich. Komitet organizacyjny iofurmuje, ze I Zjazd 
neurologów, psychiatrów i psychologow polskich odbę- 
dzie się w Warszawie w dn. 11, 12, 13 października 
n. si w lokalu Resursy Obywatelskiej (Krakowskie 
Przedmieście 64). 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 
Sprawa samorządu w Polsce. 


Petersburg. —Instylucye społeczne pol- 
skie czynią starania u władz petersburskich, 
aby projekt samorządu ziemskiego opraco- 
wywany dla Królestwa Polskiego przez m, 
nisterstwo spraw wewnętrznych, zanim zo: 
stanie wniesiony do Dumy Państwowej, z0- 
stał przakazany tym instytucyom do zaopi- 
niowania. 


Wzywa on w europejskiego. 
Londyn. — 


mu.  Przypuszezają, 


że izba uchwali 
Potwierdzenie manifestu konstytucyjnego. |innej decyzyi 
; najbliższej przyszłości 
Petersburg. — Krążą uporczywe pogło: 

ski, że w tycu dniach wydany zóstónie ákt 
cesarski potwierdzający nienaruszalność Za- 
sad zagwarantowanych przez manifest kon- 
stytucyjny z dnia 17 października 190b r. 


Echa rewizyi Garina. 


Petersburg. — Oczekiwane są w tych 
dniach aresztowania urzędników intendentu: 
ry, skompromitowanych podczas rewizyi se- 
natora Garina. 


Ostatnie wiadomości. 


Petycya profesorów. W sejmie lwow- 
skim wniesioną została petycya profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego: Rostworow- 
sklego, Ulanowskiego, Jaworskiego, Czer- 
kawskiego, tudzież posłów: . Starowiejskiego, 
Milewskiego i Stanisława Henryka Badenie- 
o o subwencyę dla powstać mającej w 


domości, 
króla do Belmorału. 


Zniesienie ministerstwa. A ZEW 


Petersburg. — Projektowane jest zńie- 
sienie ministerstwa przemysłu i handlu. 


Krakowie szkoły nauk politycznych. 

Zamknięcie szkół Związku katolickiego. 
Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrz- 
nych działalność związku katolickiego w 
trólestwie Polskiem została zawieszona w 
dziale szkolnym. Związkowi zabroniono u- 
trzymywać szkoły i prowadzić nauczanie w 
Zw. O powyższem otrzymała wczoraj zawia* 
domienie w Warszawie komisya gubernialna 
do spraw stowarzyszeń i związków. Wszysi- 
kie szkoły, utrzymywane przez Związek, go- 
stały zamknięte. 

Nowe stowarzyszenie naukowe. Uzyska- 
lo w tych dniach zatwierdzenie „Warszaw- 
skie Towarzystwo Weterynaryjne“, którego 
zadaniem, podług ustawy, jest „rozbiór spraw 
w zakresie naukowym i praktycznym, do- 
tyczących weterynaryi i hodowli zwierząt 
domowych.* 

Założycielami jest grono lekarzy wete- 
rynaryi z Warszawy i z prowincyi. Teren 
działalności obejmuje całe Królestwo Pol- 
skie. 

Zebranie organizacyjne odbędzie się w 
listopadzie. Organizacyą Zajmuje się upo- 
ważniony „przez założycieli p. Piotr Boog- 
kowski (Śliska Nr. 47), który też udziela 
wszelkich informacyi. - "e 

O mowy polskie. Posłowi Brejskiemu 
wytoczono w Berlinie 2 sprawy za wygło- 
szenie mów pe polsku na zebraniach pu: 
blicznych. 

Niebezpieczeństwo wojny z Mulay Hafi- 
dem. Z Fezu donoszą do Madrytu: Wśród 
ludności marokańskiej panuje wielkie wzbn- 
rzenie przeciw Hiszpani!. . 

„Daily Telegraph“ doBosi z Madrytu: 
Jest bardzo wąlpliwem, czy rząd hiszpański 
będzie mógł uniknąć wojny z Mulej Hafi- 
dem, który popiera Kabyiów. 

Spór o Wahrmunda. W Wiedniu panuje 
przekonanie; że nowy konflikt z Wabrmun- 
dem grozi przybranióm większych rozmia- 
rów politycznych, ałbowjem, jak. ze strony 
uniwersytetów zapewniają, jministerstwo 0- 
światy nie ma prawa zgłoszonych wykładów 
odrzucać lub je zatwierdzać. Jest tylko zwy- 
czajsm, że senat uniwersytecki podaje do 
wiadomości ministerstwa oświaty spis wy- 
kładów. Dzienniki wskazują na precedens, 
że władze uniwersyteckie rzeczywiście nie 
troszcząc slę 0 podobny zakaz ze strony 
władz ministeryalnych, do wykładów dopu- 
ściły, ponieważ chodzi tu 0 rzecz należącą 
do autonomii uniwersytetów. 

Odpowiedź hr. Ashrenthała. Prezes Koła 
polskiego w Wiedniu dr. Głąbiński otrzymał 
następującą odpowiedź od ministra spraw 
zagranicznych hr. Aehrentkala: 

„W odpowiedzi na telegram JW. Pana 
z dnia 1 b. m. mam zaszczyt donieść, żem | będzie zarządzał oddziałem cywilnym. 
już pod datą 29 września polęcił telegra- Na protest prokuratora senat skasował 
fieznie c. k. ambasadzie w Petersburgu, aby.| wyrok saratowskiej izby sądowej w sprawie 


Ze spraw finłandzkich. 


Petersburg-—Ma byc wydane rozporzą- 
dzenie, aby funkcyonaryusze policyi finlandz- 
kiej zaali obowiązkowo język rosyjski. 


Opleka mad Tołmaczewem. 


Petersburg —Wydelegowanemu do O- 
desy specyalnemu urzędnikowi polecone in- 
formować szczegółowo rząd petersburski o 
postępowaniu Tołmaczewa. 


W związku nar. ros. 


Petersburg-—Dubrowin oznajmił radzie 
łównej związku nar. ros. że się już pogo- 
dził z Puryszkiewiczem i z tego powodu 
Dubrowin rozkazał zawiadomić filie zw. nar. 
ros., że wolno jest brać udział w mosktew- 
skim zjeździę monarchistów. 


makuchy 1 rb. 07—1 rb. 08 kop. 
67 kop. 


żyto 58—61 kop., owies 40—41 kop. 


krótki termin 215!/ 
ua krótki termin 1128% mar., 


Giełda. 
Różne. 

Petersburg.-—Sprawa adwokata przysię- 
głego Gillersona wyznaczona została na 20 
października. 

Petersburg.— Paryska liga praw uchwa- 
liła protest przeciwko zesłaniu (usiewa, se- 
kretarza Tołstoja. 

Petersburg.—inżynier Zaleman wytoczył 
miastu proces o 200,000 rubli. 

Petersburg.—„Rus. Zn.“ donosi, że pro- 
tojerej Wostorgow ma zacząć WERE 
codziennego pisma „Ruszkij missionier* („Mi- 
syonarz rosyjski“). Pismo ma zagwarantn- 
wanych prenumeratorów w osobach  parafli 
prawosławnych, co da mu możność wyda- 
wania pisma w ilości półtora miliona egzem- 
plarzy. 

(0d Agencyi Petersburskiej). 


Tyfiis—lzba sądowa po 2-dniowem roz- 
patrywania skargi apelacyjnej 12 osób oskar- 
żonych o zrabowanie w r. 1906 duszeckiego 
skarbu na ogólną sumę 315 tys. rb., zatwier- 
dziła wyrok sądowy, skazujący 5 na 6-letnie 
ciężkie roboty, 2 na 2-letnie więzienie w twier- 
dzy i jednego rok więzienia. Pozostałych 3 
uoiewinniono. 

Czernihów. —Zjazd eparchialny podniósł 
kwestyę opodatkowania duchowieństwa na 
cele oświutowe. 

Petersburg. -- W ciągu doby zachoro- 
wało na cholerę 24 osób, zmarło 10, pozo- 
staje w szpitalach 342. 

Petersburg.— Pomocnik namiestnika na 
Kaukazie senator Mickiewicz dostał dymisyę 
na własną prośbę. Senator oehmistrz dwo- 
ru Wataci mianowany został pomocnikiem 
namiesinika na Kaukazie; nowy pomocnik 


Petarsburg, À. 24 września, 


40/, Państwowa renta . . « essa 
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giełdy mocniejsze; prómiówki w zniżee. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


5%, swiadectwa włościańskie . . . . . 


Usposobienie początkowo chwiejne: 


Teheran. -—— Jedenastu w;branych do 
Medżylisu posłów wyjechało do Teheranu, 
otrzymawszy od genera:-gubernatora po G00 
rb. każdy. W ineczetach wygłaszone są mo- 
wy przeciwko znajdującemu się w 
nie posłowi tabriskiemu, Tagi-Zade. Oskar- 
żają go o dążenie do odegrania pierwszo- 
rzędnej roli. Pogłoski o sparaliżowaniu zna- 
nego z oblężenia Tabrlsu wielkiego rządcy 
tabriskiego, Rachim-chana, potwierdziły się. 


Tehera- 


Donoszą, że wyjazd Asquita 
do Balmoral znajduje się w związku Zz wy- 
jaśnieniem szczegółów porozumienia, które 
zostało zawarte zasadniczo kilka tygodbi te- 
Że na podstawie tego 
porozumienia ministrowie wyrażają nadzieję, 
wreszcie budżet. Według 
opinii ogółu jednak niezależnie od tej lub 
izby lordów, na znaczenie w 
ogólnych wyborów 
jast. „sdtfetniknione. "Około ' zeg godziny r 
nocy izba gmin przy hucznych i długoltrwa- 
łych oklaskach partyi ministeryalnej ukoń- 
czyła swe posiedzenie, jako komisys budże- 
lowa. Przywódca Lansdowne zaprzecza wia- 
jakoby miał być wezwany przez 


Petersburg.—Giełda Holenderska. Pszenica 1 rb 
80 kop, Z wagonów w nat. 116/117 zoł. 76--78 kop., 
owies nadwołżański na maj do Rybińska (kara » po- 
wrotem) 08 k.. wiacki 5» -= 57 kop.. kasza pryczaoa | 
rb. 08—1 rb. 09 kop., siemię lniane 1 rb. 80*/ kop. 


Ryga.—Pszenica 1 rb. 18 kep., żyto 95 kop., 0- 
wies 71—72 kop., siemię lniane 1 rb. 65—1 rb. 60 k., 


Samara.—Pszenica rosyjska 81—87 k., żyto 65- 
Gzelabiósk, —Pszenica w nat. 135 zoł. 78—79 kop. 


Gdańsk. — Usposobieuie stało. Uwies miejscowy 
148—156 mar., otręby pszenne 98—112 mar. 

Beriin.— Usposobienie state i mocue. Pszenica oa 
mar., na diuższy 175 mar, Żyto 
na dłaższy 177 mar.; 
owies na krótki termin, 1541/ą mar., na dłuższy 160 
mar.; jączmień roż.-dunajski 128—133 mar. 


p O 


ku końcowi 


47) 
Piotr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich), 


Do Zeyneby, która siedziała bliżej od 
niego, chciał rzec: 

— A pani? 

Ale bał się.... 

Bat się, że zwykłym ruchem łagodnym 
i słodkim wskaże na pierś swoją zmęczoną 
i chorą. f 

Więc zwrócił się do Dżenany, . która 
miała welon na twarz opuszczony i zapy- 
tał ją: 

— A pani?... 

— Ach, co do mnie, odparła z obojęt- 
nością nieco dumbą, która od pewnego cza- 
su dźwięczała stałą nutą w jej głosie... Co 
do mnie istnieje projekt powrotu do Ham- 
diego. 

— A więc, co pani uczyni? 

— Mój Boże, cóż pan chcesz, abym u- 
czyniła?... Prawdopodobnie poddam się te- 
mu. Jeżeli już koniecznie mam należeć do 
kogo, niechaj przynajmniej będzie to mój 
poprzedni małżonek.. Będę przynajmniej 
wyczuwała mniej wstydu, jak z człowiekiem 
obcym i nieznanym. 

Andrzej słuchał jej ze zdumieniem. 

Welon, zakrywający jej rysy, przeszka- 
dzał odczytać w oczach, czy ta dziwna re- 
zygnacya była szczerą, czy udaną. 

Nie ulegało wątpliwości, że ta pozorna 
zgoda na pewrót do Hamdiego była w da- 
nej sytuacyi wyjściciu najlepszem... 

A jednak, czego nie spodziewał się 
zgoła, takie rozwiązanie sprawiało mu ból 
dotkliwy. 

Przestano mówić o tej kwestyi palącej. 

Pogrążyli się w myślach i zapanowało 
między nimi chwilowe milczenie. 

Wśród ciszy tak doskonałej, że słyszeć 
było można każdy liść scadający, pierwszy 
rozległ się słodki głos Dżenany. 

Głosem zrównoważonym i spokojnym 
rozpoczęła rozmowę o książce. 

— Ach! — odrzekł. usiłując zdawać sę 
wesołym. — Prawda... Nasza książka... Myś 
my już tak dawno o niej nie myśleli... Ale... 
co to ja miałem paniom powiedzieć?., Ach 
prawda... Panie zamierzają dziś wieczarem 
pokazać się w Świecie i, naturalnie, nałożą 
panc kapelusze, ubrane kwiatami, jak da 
my, zamieszkujące Perę. 

Nie bądź pan dzisiaj złośliwym, pa- 

nie Andrzejn. Wszak to ğden z naszych 

dni ostatnięb. 
*  Słuchał je w skupieni$. 

Nie łudząc się bynajmniej co do tego, 
co mógł dla nich uczynić, chciał przynaj 
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mniej, aby w jego książce nie było fanta- 
zyi, lecz prawda, odpowiadająca ich istotnym 
myślom i nastrojom. 

Zdawało mu się, że są przepojone za- 
sadami Islamu i że nieskończenie kochały 
nawet swoje woale pod warunkiem możno- 
ści pozdejmowania ich przed wybranymi przy- 
jaciołmi. 

Maksimum ich żądań polegało na tem, 
aby traktowano je w przyszł ści, jako istoty 
myślące, wolne i odpowiedzialne. 

Pragnęły, aby pozwolono im było przyj- 
mować u siebie mężczyzn, bodaj w zawoalo- 
waniu, jeżeli tego koniecznie wymagał zwy- 
czaj i rozmawiać z nimi, zwłaszcza, gdy rzecz 
dotyczyła narzeczonego. 

— Temi ustępstwami— twierdziła Dże- 
nana— i my, i nasze towarzyszki, jednakowo 
z nami myśiące, zadowoliłybyśmy się zupeł- 
nie, zadowoliłybyśmy się przynajmniej na 
pół stulecia, zanim ewolucya pojęć nie po- 
szłaby dalej. Wszak nie żąramy zbyt wiele? 

Gdy żegnał się z niemi tego wieczora, 
poczuł, że ręka, którą podawała mu Meleka, 
była gorącą jak ogień. 

— Ach!—rzekł przerażony..—Pani ma 
febrę?... 

— Tak.. Mam ją od wczoraj. Tem 
gorzej dla kapitana Omar-beya! A dzisiaj 
wieczorem czuję się o wiele gorzej... Taki 
ciężar mam w głowie... taki straszny ciężar... 
Gdyby nie to, że chciałam koniecznie zoba- 
czyć pana, nie wstałabym za nic dzisiaj z 
łóżka. 

To mówiąc, 
Dżenany. 

Wróciwszy na dolinę, musieli udawać, 
że nie znają się zgoła, bo spacerowaly tam 
grupy innych kobiet, grupy harmonijne i 
poruszające się leniwie, które co wieczór 
wypełniały dolnę Bejkasu. 

Jąk zwykle, Andrzej śledził je wzro- 
kiem ż oddali, ale tym razem wypełniała go 
smutna świadomość, Że nie ujczy już tego 
nigdy. 

W godzinie ozłoconej słońcem jesieni 
szły przed nim te trzy małe istoty, mające 
pozór cieni pagaiskich i oddalały s'ę coraz 
bardziej od niego, zagłębiając się w tę doli- 
aę Odpaczynku, smutne i cierpiące, zakwe- 
fione—jedna woalem czarnym, dwie drugie 
białą gazą... : 

Gdy znikły mu jnź z oczu, skierował 
się do jednej z małych kawiarni i zażądał 
nargilów, chociaż już było coraz chłodniej. 

Siadł pod olbrzymim platanem i zamy- 
Ślił się. 

Joś się w nim przełamało. 

Rezygnacya Dżenany zabiła ostatnie je- 
go marzenie o Wschodzie. 

Sądził dotychczas, że to wszystko prze- 
ciągnie się i po jego wyjeździe... 

Sądzi, że odualone od niego, nie wi: 
dząc jego zbliżającej się sterości, Dżenana 
zachowa dla niego na zawsze tę miłość ide- 


oparła się na ramieniu 
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alną, która w ten sposób uchroni się od 
raf, o które rozbija się i umiera miłość zwy- 
czajna. , 

Lecz nie... 

Porwana przez tego Hamdiego, który 
jest młedy i którego prawdopodobnie nie 
przestała pożądać, byłą dlań bezpowrotnie 
straconą. 

— Więc nie kochała mnie prawdzi- 
wie...—myślał. — Jaki też ja jestem naiwny 
i zarozumiały! : To było bardzo piękne, ale 
to tylko „literatura“ i to już się skończyło, 
a właściwie nie zaczynało się nigdy. To do- 
wodzi, że mam tyle lat, ile ich mam, i że 
już jutro ami; dla niej, ani dla żadnej innej 
nie będę istniał zgola. 

Był już jedynym -palaczem nargilów 
pod platanami. 

Sezon cudnych wieczorów, który co- 
dziennie sprowadzał tu grupy marzycieli, mi- 
nął jnż ostatecznie. 

Ukośne, różowawe promienie słońca 
przynosiły bardzo mało ciepła... 

Robiło się ciemno. 

— Upieram się — myślał — przedłużyć 
moje ostatnie tu spędzone lato, ale jest to 
również bezpłodne, jak wysiłki, zdążające do 
przedłużenia mojej młodości. Czas tych rze- 
czy minął bez powrotu. 

Tymczasem słóńce zapadło za sąsiedni 
brzeg europejski, a z oddali nadpływał zwo- 
łujący kozy głos fujarki pastuszej. 

Samotna równina z kilku pożółkłemi 
drzewami stała się smutną i dziką, jak w 
roku ubiegłym. 

Smutek zmierzchu, żółłe liście, tęskno-| 
ta na myśl rychłego odjazdu i opuszczenie 
Dżenany oraz zbliżająca się starość— wszyst- 
ko przygniatało mu piersi i napędzało myśli 
o powszechnem zniszczeniu i ślnierci. 
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Od kilku dni wymyśliły genialny spo- 
sób porozumiewania się w razie koniecz- 
ności. 

Jedna z ich przyjaciółek, zwąca się Kia- 
murana, pozwoliła Andrzejowi naśladować 
charakter swego pisma, doskonale znany po- 
dejrzliwym domownikom i podpisywać się 
jej imieniem. 

Oprócz tego udzieliła mu kilkanaście 
kopert ze swemi monogramami i z adresem 
Dżenany, napisanym własną ręką. 

W ten sposób, zachowując pewne ostraż 
ności, mógł pisywać do nich, a lokaj jego 
ustrojony w fezkę i » różańcem nosił jego 
listy wprost małym zbrodniarkom. 

Czasem Andrzej wysyłał list w godzi- 
nie oznaczonej. - 

I wówczas jedna z nich, niby wypad- 
kiem znajdowała się w przedpokoju, skąd 
wypędzano murzynów i mogłu dać ustną od- 
powiedź wysłuńcowi. 

Zaraz na drugi dzień po ostatnim spa- 


cerze wysłał list, w kopercie zaadresowanej 
ręką Kiamurany, z zapytaniem o zdrowie 
Meleki i z prośbą, aby mu chciały odpowie- 
dzieć, czy dojdzie do skutku ich spacer do 
lasku na górze. 

Otrzymał na to odpowiedź Dżenany, że 
Meleka ma febrę i leży w łóżku i że one 
nie mogą jej samej zostawić w demu. 

Wtedy zdecydował bolaj sam w dniu 
5 października odbyć zamierzoną przez nich 
przechadzkę do miejsca, na którem mieli 
się spotkać po raz ostatni. 

Była cudowna południowa jesień. 

Rozlegóło się brzęczenie pszczół, w od- 
dali nadpływał aromat lasów. 

Dzisiaj czuł się mniej stęsknionym za 
swemi przyjaciółkami, nawet za  Dżenaną, 
czuł, że potrafi przeżyć i bez nich. 

Zdawało mu się, że odjeżdzając o wie- 
le więcej będzie tęsknił za tym Wschodem 
milczącym, który ubóstwiał od czasów pierw- 
szej młodości, za cudownem latem, za idy- 
licznym zakątkiem Azgi, gdzie dwa lata 
spędził w ciszy pod cieniem drzew, wśród 
aromatu liści i mchu. 

Jak jasno błyszczało jeszcze 
słońce. 

Te dęby, te skabiozy, ta złocisto:czer- 
wonawe paprocie przypominały mu losy je- 
go Francyi. 

Doznawał tego samego nczucia, jak on- 
gi, gdy w dzieciństwie niusiał o tym właśnie 
czasie opuszczać wieś, gdzie tak rozkosznie 


dz siaj 


j było igrać w blaskach wrześniowego słońca. 


W miarę tego,, jak podnosił się po 
ścieżkact okutanych mgłą i rozkładały się 
przed nim odległe dale, illuzya pękała. 

To nie była Francya, to była Turcya. 

Widział glębokie zakręty Bosforu, na 
brzegu którego leżały wsie i pałace, a po 
wodach krążyły całe kafawany statków. 

Na ziemi rozwijały się również obce 
widoki. 

Były to nieskończone szeregi wzgórz, 
pokrytych gęstą zielenią i wysokimi spokoj- 
nymi lasami, jakich niema we Francyi. 

Gdy doszedł do małego placyku, otwar- 
tego na wszystkie powiewy i wichry, który 
jak gdyby był wierzchołkiem zawalonego 
meczetu, spostrzegł na bramie trzy turczyn- 
ki, które przybyły ta w przedpotowych wóz- 
kach, zaprzężonych bykami. 

Ujrzawszy go, śpierznie opuściły woale. 

I Andrzejowi się złało, jak gdyby gro- 
mada cieni zakutanych i niemych, oddycha- 
jących starożytnym pięknem, zjawiła się 
przed nim wśród wspanialego majestatu 
Czarnego morzu. 

Powiedział sobie, że czar i tajemniczy 
urok tego kraju wysturczą mu za wszystko, 
pocieszą go nawet w zawodzie, jaki aczyni- 
ła mu Dżenana i nawet w smutkach, zbli- 
Żającej się starości, 
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Na drugi dzień wypadał piątek i An- 
drzaj stanowczo zdecydował pojechać na 
Słodkie Wody. 

Waszak th był już raz ostatni... 

Termin najmu kajaków i wioślarzy u- 
pływał dziś właśnie, a zresztą poselstwa w 
przyszłym tygodniu przenosiły się już na 
stały pobyt do Konstantynopola. 

Więc spacery po Bosforze musiały się 
skończyć nieodwołalnie. 

Nigdy zda się dzień taki nie był ta- 
kim jasnym i spokojnym, jak tego piątka. 

Zdawać by się mogło, że trwa jeszcze 
sierpień. 

I dziś, powodując się nakazem we- 
wnętrznym, przejechał Andrzej, jak zwykle, 
pod oknami swoich przyjaciółek. 

„, Mały, biały znaczek był 
mieis, 

Zdziwiło go to niezmiernie. 

Czyżby się wybierały na nrzejażeżkę? 

Równina dokoła rzeki była usypana 
złotemi opadłemi z drzew liśćmi. 

Wszystko wskazywało jesień. 

Niebacząc atoli na to, kajaki nadpły- 
wały jeden za drugim, przywożąc piękności 
haremowe i Andrzejowi po raz ostatni uda- 
ło się zobaczyć ich skromne uśmiechy pod 
przezrączystymi woalami, które dyskretnie 
ich twarze osłaniały. 

Długo czekał rozgiądając się dokoła, 
ale e ai swoich nigdzie dojrzeć nie 
mógł. 

Dzień kłonił się już ku zachodowi i 
spacerojący poczynali wracać do domu. 

On również chcał już wracać do sie- 
bie, gdy nagle we wspaniałym kajaku zoba- 


na swoim 


czył kobietę w białym przejrzystym  „ja- 
szmaku*, który jej oczu nie zakrywał. 
Siedziała wysuko ma poduszkach, jak 


gdyby naumyslnie, 
było można, 

Podpłynęli blizko ku sobie 
dawczo na Andrzeja spojrzała... 

Dżennanal... 

To były jej oczy koloru bronzu, jej 
przecudne rudawe brwi, które ukrywała 
przed nim w ciągu całego roku. 

To była ona... 

Nie mógł wziąć ją za kogo innego. 

Zadrżał widząc ją 0 dwa kroki 
siebie... 

Lecz wobec wioślarzy nie mogli zdra- 
dzić swej znajomości, przejechali więc mil- 
cząc, nie przesławszy subie nawet żadnego 
zaniku powitania. 

Po chwili kazał wioślarzom zawrócić... 

Uhełał ją jeszcze raz spotkać, gdy be- 
dzie piynęła z powrotem. 


aby ją lepiej widzieć 


i ona ba- 
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UBEZPIEGZENIE ŻYCIOWE. | 
ROSYJSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


KAPITAŁÓW i DOCHODÓW 


założone w 1835 roku. 
Najstarsze w Rosyl | jedyne rosyjskie Towarzystwo. zajmujące się wy- © 
łącznie | specyalnie ubezpieczeniami życiewemł 


Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rb. 


Szczegółowe objaśnienia wysyła się bezpłatnie pocztą na każde żądanio. 
Główna Agentura w Kijgowio 7najduje się przy ul. Mikoła- 
jowskiej Nr 3, własny dom Towarzystwa. 
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NIEZWYKŁE 
Tylko za 2 rb 55 k. 
niż. pod wart. przedni : 
1) Eleganckie i trwałe 
kieszon, mez. zegar. An- 
ber (a nie cyliuder) Z 
czarnej sugiel. stali, na- 
kręca się bez klucz. co 
36 godz. uiodzi dzwięcz. 
na tw kamien, 2) eleg. 
| łafie. Najnow. laton., 3) 


200 rb. NAGRODY I 


damy każdemu, kto potrafi dowieść, że 12 wartość. pożytecz. niże 
. podanych przedm. nie warte oznaczonej niesłychanie nizkiej ceny 
tylko 3 rb. 

45 kop. 
otwarty zegarek kicszonk. męski z prawdziwej czarnej oksyduw. 
stat, ankier (nie cylinder) ua kamieulach, posiąd. przyrząd za- 
bez: iecz. sprężynę od ręknięcia, szkiełko ochronaa od kvizu; 
th-dzi dźwięcznie i ścisle co do minuty. 2) Elegance, nieczer- 
niej. łańcn l: czarny, niklowy z biał. met., albo ameryk. złola, 
dingi alvo krótki 
dwója. zmieniaj. sie widokami za'mująć. kobiet. 
garek od kurzu. *5) Przyrząd o hraniaj. zegarek od złodziei, 6) Ameryk. ste. 
reoskop-panorama z 2 alirom. silnie pow'ększoj, szkłami i przygatow. 
do obraz. 7) do tego 36 artyst. wykonanych obras., Pożyteczna Nowość: R—11) 
Prawdziaa niklowa zagrań. mech n. obs=uea, zawieraj: q iózo. ołówek i kauczuk. 
stemp. z ini: n. i aszwisk. kllenta. 12) Flakon farby do stempla. Fo wszystko 
tylko za 3 rb. 45 k.: 
iacz. gsar ya b-letuia: obstalówki wysył t bez zadatku. Przes. do Rosyi 
Europ. 50 kop., na Syserye 90 koy, Lfprasża sig a adresow. zamówień: „Tewo 
Dwigatiel* w Warszawie, 
się ne podobają. przyjmujemy na powrot. 


1) Prze- 
śliczny 


Korzystajcie z okazyi! 


3) Nowość! Autom kinemat —brelok z po: 
4) Woreczek zabezpieczaj. ze- 


kryty zegarek z kompl, varuit Ą ela. 48 ics do zegar. do- 


różna 14—143. P. 5. Przedmioty. które 
13480 --1 


a Poszukuję dzierżaw 


od 500 do 600 dz. w kii. pod., hih wol. 
gub. w dobrej glebie. Wiad. kstownie: 
Kijów, poste restante J. K. XIL 
13705—2 

in recumm. par un prote- 
Etudiant sseur clierche lenok pour 
la campagne. 
Nr la m ł5, J. W. W. 


11 
Wysyl 


S'adrosser Nestorowska 
13707 -2 


najrozmaitszych systemów dla niższych; śre- 
dnich i wyższych zakładów naukowych 


Reprezentacya i sprzedaż 
cyrkli precyzyjnych oraz innych przyborów 
do kreślenia 

fabryki 


E. O. Richter i S-ka 


w Chemnitz. 


Pozostałe w ograniczonej 


ści sgueuplarze | JK. Podhorskieśo 
Po obu stronach 

GIESNINY 

BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 
2 rb, 


10140—38 


PRZEGLĄD NARODOWY 


MIESIĘCZNIK 


poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zskresie po- 
litycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym. 


Pod Zygmunta Balickiego. 


kierownictwem 


Wychodzi w drugiej "połowie każdego miesiąca w objętości 
8 arkuszy druku. 


Przedpłata wynosi: 
W WARSZAWIE: 


dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego‘! 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


Kartoftarki 


Cena; 


Od r. 1856 


P i „Al d 6 . 
H „Cegielski „Alexandra Największe w kraju składy 


Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 
i syst. Hardera ZESYŁKĄ Ą 


| RÍ rocznie . ss . Tb. 8.— rocznie. . zb.-10.— 
do buraków Zda- do kartofli „Nowa Be-| | [OSSMAŃ półrocznie . . . 4428 półrocznie. . . 5— 
KOPACZ noe PARNIKI m OM kwartalnie . . h 2. — kwartalnie A 250 


SIECZKARNIE ore. ooun — NOŻE o seczias. WI- 


Warszawa, 13311—3 


w GALICYI rocznie koron 20.— 


H ajnowszoj || Mazowiecka I6, telefon 555. : ’ 5 : 
szwedzkie „Glob“ LNIE i Hileta s. LĄ Za odnoszenie do, domu 15 kop. kwartalnie. 
RÓWKI zwodzkie 0 WIA MLYNKI łą 5 Fortepiany, Pianina, Organy, | Cehi fundera pejedyńczego l rb. 
M | fi NE | benz NOWE we i a- Angelus, [r Blus, | Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefon 32 15 
mery- i 
0 Ory na 0 y Te ABB <a Ng pron Agencyi Redakeyjnej: 


Wyłączna sprzedaż. 
Dogodne warunki--wypłaty bez pot- 
wyższenia cen ! bez zadatku. | 


LWÓW. Towarzystwo Wydawnicze, Zimorowicza 11—15. 


SKŁĄDY GLÓWNE: w Administracyi Przeglądu Narodo- 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie- 
go") w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 
11—15 wa Lwowie, i w księgarni St. Olczaka, Mikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz lego, przedpłatę na Przegląd Narodo- 


wy przyjmują wszystkie księgarnie. 
ostalniego knrsu doświadcz. 


Stud 

rwa zowe na Kii kow. kol. | l « nauczycie|-pedag"g, przygo- 
Żel. poleca z dostawą iltowuje dzieci du lat I6-tu zə wszyst- 
gwarantuje sunóeu. nkład. w sążnie lub | kich przedimotów, język polski i IDste- 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węglel | rya. Çichy i łagodny, posenknje lekeyi 
kamłenny uajroz. galun. i drwa piłow.|na wsi za dobre v ynagri dzenie Adres: 
na Wagę: Żydowski IA róg ul. Stepa: | Terespoł, siedleckiej gub AL Ligecki 

newskiej Nr2 tetef. 1825. 13330-9 dia Studenta. 13704 —ż 


vecaa L. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczałik 25. 13225-—15 


* Cenniki bezpłatnie. 
| Petersburg Moskwa 
| Morska 33. Kuzn. Most 16. 


Świeżo wyszedł z druku piarwszy zeszyt 


„Noworocznika Literackiego 


13679--3 


Ę „»”» Rz, Kat. Tow. 
„Biuro pracy Dobr. Mało- 
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal.. rzemieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmioszkanie dla szukających pracy 
mlodych kaloliczes p. n. „Sehronisko 
Ś-tej Jadwigi”. 12774 -2 
Stud ros puszuk. lekcyi na wyjazd. 

r Zwracać się list. i osub. Mas.- 
Biag. 147 m. 4. 13625—5 


autorów polskich i ukraińskich 
ad redakcyra 


€dwarda £igockiego i Zadeusza Michalskiego 


Doch>d z wydawnictwa podzielony zostanie powiędzy koimitely: »Sprowadzenia 
zwłok J. Słowackiego i sBudowy poinniaa T. Szewczenki. 
Adres redakcji: Kijów, Mała Włodzimierska Nr 24 m. 4. 


Do nabycia w księgarni LEONA IDZIKOWSKIEGO. 


w wielkich partyach brzo- 


SE —— 


Drukarnia Polska w Kijowie, nliica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


brelok kompas. 4) zadus4. wor., zabezp. 
od uszkodz. Cena za caly girn. tylko 
2 r. 55 k. 2 garn. 4 r. 85 k. Taki 
zeg. srebr. bardzo płaski praw. szwąaje. 
84 próby 5 r. 75 k., 2 zegark, M r. 
25 k. Zeg. mez. czainy oks nakr. 00 
8dni5 r. 2 zeg. 9 r. 50 ke Taki 
srebr. nakręc co 8 dni 9 r. 50 k., 2 
zeg. 18 r. 50 k. t'rzosylku od'1 do 
4 zeg. 4U k. (na Syberyę 75). ba każ. 
zegi wyd. gwarane. na 6 lat. Wysył. za 
zajicz. poczt. 1 bez zadatku. Adrezow.: 
A. Ejzenbiat. Warszawa, Centralna 486-15. 
13135—1 
natczycelkę tto -leu 
PoSZUK. ehłonęt 2 g. zajęcia za 
stół. „W.-Podwalna 29 m.9 widz. cd 3-5. 
13133—1 
Poszukują bonę-miemkę niloti, 
mogąca się zajat domem. Adm. Dzien. 
hijow.« Dział ogłosz. osob. 11 —5 8. 
13030—1 


e I, ZEE YY W WO WOZY GG EA RPA 
Ipotrzeb. na budowę Tv do 100 lys. 


oferty tylko piśm.. pośredn. wykluczeni. 
Biuro ogłoszeń „„Reklamać. Kijów, 
)rrszczalyk 41 ala S. D. 13737- 1 

o posadę, Znam prawo 
Proszę ośle, ‘notaryalne ; ad- 
mimstracyjne. Mogę prowadzić sprawy 
samodziGinie. Praktyka kilkolcuiiu. 
Znam buchalteryę. Chlnbne świadectwa, 
"raz rekomejdacye. Oferty »Kawalero 
wic w red. Dziennika. 13143 — 1 


ITANIEJ NIE MOŻNA! 


Za 2 vb. 75 kop.. 
wysyłani za zaliczen. poszt. odzinck 
Sztwivtu „Tryumf' 4i Ćwierć arsz. 
na cały kostyum meski. Pomimo ta- 
kiej twuiosci materya! „Trytmf”, wel- 
niany (uie bawołniuiy) i mający 
wszyst, zalety najlepsz. malor yałów— 
jest bardzo trwały, praktyczny i ele- 
ganeki. Kolory: Czarby, nieb., bronz.- 
oliw. Pizesylha 55 kop. Przy obstal. 3 
i więcej odcinków przesytka na mój ra- 
chunek. Ubstal. adresować: Falw. Zyg- 
munt Rosenthal m. Łódź Nr. 122. 

1310: —w 
j i i 12980 —13 
Biuro Nauczycielskie 


Heleny Koporskiej 


Lublin, Krnkow -Przedm. 22 
poleca nauczycieli, nauczycielki. fran- 
cuzki, niemki. frebianki, gospodynie. 

r. perucys mebii w Ki 


EJ 
sto ar jowie lub na wyjazd 


Ul ca Rogniedyńska Nr 3 mieszkama zu. 
Bukowski. Ł3111—2 


przyjmuje «bstarunki 1 


Rozkład jazdy pociągów. 
Na kol. kat LEI "gh 


Kuryer Li II kl. Odesa, Kiszyniów, 
Elizawevgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrafa. 


Pocztowy I, II i III ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce— odchodzi o godz, 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy [, IL i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice— odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 ziana. 

Pośpieszny 1 Il i II kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—vdcbodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Alicezany IM i HI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. t m. 10 po pół: 

Kuryer I i IL ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, IL i III kl. Mikołajów 
Elzawetgrad, Znamienka, Fastów—-od- 
chodzi og. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 


Osobowy I, U i HI ki. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 in. 5% po pul. 

Osobowy I, IL i HE kl. Berdyczów, 
Humai, Radziwiłłów, Wiedeń--odcho- 
dzi o g. © m.40 wieczorem, przychodzi 

g. 10 m. 46 zrana. 

Mieszany ll i JJI kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastow—odeh. o g. 5 
m. OU po poł., przychodzi o godziuie 9 
im. 30 zraną* 

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel—vdchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towurowy posp. 1V kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po pol, przych. 
v g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów TI klasa od- 
chodzi o godz. 3 minu. 33 pu południu 
oprócz dni świątocznych. 

Osobowy |, ll i HL kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11. m. 50 w., przychodzi 
og. 7 m. öl zrana. 

Pocztowy 1, HiT Kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
den odchodzi o guz. 12 m. 25 pu peł. 
przych. vu g. r m. 5Ọ wieczorem. 


